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Nareszcie zaczynają doceniać
znaczenie gromad

Za g e n e ra łe m  Ż e l ig o w sk im  s i a k  
tw ie rd z i l i ś m y  i tw ie rd z im y ,  że d l a t e ­
go w  P o lsc e  w sz y s tk ie  p o c z y n a n ia  
sp o łe c z n e  i s a m o r z ą d o w e  w isz ą  w  p o ­
w ie t rz u ,  n i e  m a j ą c  o p a r c i a  w  s z e r o ­
k ic h  m a s a c h ,  t y m  „ p r a w d z i w y m  s p o ­
łe c z e ń s tw ie " ,  iż  maj n iż sza  'k o m ó rk a  
o r g a n iz a c y jn a  te g o  s p o łe c z e ń s tw a ,  g ro ­
m a d a ,  śpi,  ż e  n ie  l ic z y  się  z  n i ą  ż a d n a  
a k c j a  i d ą c a  o d  g ó ry .  S t ą d  te ż  w s z y s t ­
k o  c o k o lw ie k  w  P o lsc e  s ię  d z ia ło  pod 
h a s łe m  s z e r o k ie j  a k c j i  s p o łe c z n e j  n i e ­
m a l  z r e g u ły ,  jeże li  ch o d z i  o  wieś , n o ­
siło  n ie m i łe  p ię tn o  u rzędów kd .

Z ro z u m ie n ie  r o l i  g r o m a d  w reszc ie  
z a c z y n a  isię u j a w n i a ć .  S z k o d a  ty lk o ,  
ż e  p o c z ą t e k  tu  d a j e  w  p r a k t y c e  n ie  
W i ln o  a  o d le g łe  o d  n a s  w o je w ó d z tw o  
łódzk ie .  J a k o  w y m o w n y  te g o  p r z y k ł a d  
p r z y t a c z a m y  w a ż n ie j s z e  w y ją t k i  z 
o k ó ln ik a  W o j e w o d y  Ł ó d z k ie g o  z d n i a  
‘22 c z e r w c a  1938 r. L .  SA. I. t /3 /38  o 
u s p r a w n ie n iu  d z ia ła ln o śc i  g r o m a d .

I.
W os l-atwich czasach .obserwujemy co­

raz (bardziej rozwijającą się pracę w  gro­
madach. W  wielu wypadkach praca ia 
posiada cechy planowego działania obli­
cz omego na parę Hat, w wielu ijuż wypad­
kach spotykamy realnie w yniki tej pracy. 
To obudzenie się życia gromadzkiego sta­
nowi niezw ykle ważny czynnik w  rozwoju 
i organizacji m i  naszej. Wkraczamy w 
okres, w którym gromada odegra nie­
wątpliwie niezwykle doniosłą rolę w 
kształtowaniu naszego życia samorządo­
wego i organizacyjnego wsi.

Przepisy Rozp. Mim. Spr. Wewm. z dn.
29.1. 1937 r. wydanego w porozumieniu 
z Ministrem Skarbu —  o gromadach (Dz. 
URiP 'Nr 9, poz. 70) określają bliżej zakres 
działania gromad, oraiz sposoby tego  
działania.

(Wobec mieprzekazainiia gromadom 
żadnych specjalnych dochodów ze źró­
deł publicznych, czy ito w  formie podat­
ków, czy też opłat, zakres działalności 
gromad uzależniany jest od środków, ja­
kie gromada własnymi siłami w granitach 
istniejących możliwości uzyskać zdoła.

II.
W  naszym kraju samorządu teryto­

rialnego, w obec przyjęcia' koncepcji gm i­
ny zbiorowej, ludność wiejska najczęściej 
komunikuje się z gminą za pośred­

nictwem organów gromadzkich i bez 
wątpienia przede wszystkim za pośred­
nictwem swej organizacji gromadzkiej 
szuka z nią kontaktu.

Zakres pewnych osiągnięć w pracy 
gromady stanie się  miernikem jego wiary 
i 'zaufania- do instytucyij samorządu tery­
torialnego. Gromada w  życiu samorządu 
terytorialnego odegrać może rolę czyn­
nika bezpośrednio zespalającego miesz­
kańca wsi z pracą Samorządu.

III.
Powierzone gromadom zadania bez 

względu na- to, ijaki- mają charakter, są 
bardzo duże. Z  dru-giiej strony trzeba
stwierdzić, iż  możliwości -finansowe w 
przeważającej ilości' wypadków nie są 
znaczne.

Mieszkańcy wsi' sam,i odczuwają naj­
lepiej dolę ii -niedolę swego codzienne­
go iyeiai —  onii sarni' najlepiej oceniają 
swe potrzeby i  oni sami powinni mieć 
decydujący g los przy obmyślaniu sposo­
bów ich zaspakajania,

Pobudzenie zatem lokalnej inicjatywy 
na terenie gromad należy uważać za naj­
bardziej kardynalny warunek pracy gro­
madzkiej.

W planowaniu prac gromadzkich mu­
si być docenioną okolicznością, że lud­
ność wiejska stanowi ponad 70°/o ogółu 
mieszkańców państwa, oraz, że rolnict­
wo stanowi podstawę naszego gospo­
darstwa narodowego.

Z  tych względów pierwszeństwo win­
ny posiadać zagadnienia związane z pod­
niesieniem rolnictwa, jelgio organizaeyj 
i sity gospodarczej ludności' wiejskiej.

Każdy plan usprawnienia działalności 
gromad winien być wynikiem potrzeb 
i dążeń gromady Ł przez inją samą ma 
być opracowany.

Stosunek władz nadzorczych to jest 
gmin i  wydziałów powiatowych —  do 
gromad —1 niezależnie od uprawnień us­
tawowych, w tych wypadkach, gdy cho­
dzi o pobudzanie inicjatywy lokalnej —  
winien mleć charakter doradczy i pomoc­
niczy,

A by dany plan in% byt fikcją ii by mie 
pozostał planem na papierze —  winien 
być zakreślony w granicach realnych po­
trzeb iii w  granicach realnych możliwości.

(Pomoc finansowa ze strony gmin i po­
wiatowych związików samorządowych 
jeśli już ma, wchodzić w  rachubę, fo po­

m

Polska młodzież Sokola z Czechosłowacji w Polsce

Do Po-ski przybyła grupa polskiej młodzieży sokolej z Czechosłowacji w liczb ie  
80 osób. Na zdjęciu —  powitanie gości w  Bielsku przez insp. Matusfaka, prze­

wodniczącego komitetu przyjęcia Polaków z Czechosłowacji.

winna mieć miejsce lam, gdzie w pełni 
wykorzystano możliwości i iimiiqjafywę lo­
kalną i raczej winna mieć charakter pre­
mii; za tę właśnie inicjatywę i za jaj 
osiągnięcia:.

IV.
Gromada winna dążyć do  tego ,  by

nje łydko sami mieszkańcy gromad w i­
dzieli w tej komórce rzecznika swych p o ­
trzeb 1 Interesów, ale by również wszel­
ka działalność organizaeyj gospodarczych 
i kulturalnych, działających na obszarze 
gromad była skoordynowana z działal­
nością gr°mad. W  pierwszym rzędzie  
-mam -na myśli organizacje w  sposób naj­
istotniejszy ze wsiią związane, będące 
przede wszystkim wyrazem potrzeb w s i. 
Do tych organizaeyj zaliczam kółka rol­
nicze, koła gospodyń wiejskich, koła 
młodzieży i spódzieicześć. Gromada win­
na tw orzyć jak najlepsze warunki dla- roz­
woju lorganizecyj społecznych, jesit to 
jedna: z naczelnych zasad praicy gromady.

Istnienie gromady i jej praca stanowią 
czynnik sprzyjający ,ii realnie oddziału­
jący w  kierunku zespolenia wysiłków 
i pracy wsi- oraz uniknięcia tak szkodli­
wego rozpraszania energii społecznej 
i szkodliwych rOizdźwięków.

Szczegółowego sprawozdania o  wpro­
wadzeniu w  życie niniejszego zarządze­
nia wraz i  krótkim ogólnym iprzedstawie- 
nljeim ważniejszych zamierzeń poszczegól­
nych gromad oczekiwać będą od Panów  
Przewodniczących w terenie do dn-iia 1,X 
1938 r.

P r z y to c z o n y  w y ż e j  w w y j ą t k a c h  
o k ó ln ik  p. w o je w o d y  łó d z k ie g o  H. Jó  
zewislkiego, z w ła s z c z a  t u  u  n a s ,  gdz ie  
p o d j ę t a  z o s ta ła  p r z e z  p. gen .  ŻeligoW  
s k ie g o  a k c j a  u z d r o w i e n i a  s a m o r z ą d u  
t e r y t o r i a ln e g o ,  b u d z i  w ie lk ie  z a in le r e  
so w a n ie .  R o z s z e r z e n ie  b o w ie m  p o c z y ­
n a ń ,  m a j ą c y c h  n a  c e lu  o ż y w ie n ie  s a ­
m o r z ą d u ,  n a  o d le g ły  te re n  w o j  łó d z ­
k ie g o ,  p o s i a d a j ą c e g o  w s to s u n k u  do 
n a s  z u p e łn ie  o d m i e n n e  w a r u n k i  o rg a  
n iz a c y ju o -ro i ln ic z e  p r z y c z y n i  się  n i e ­
w ą tp l iw ie  d o  t y m  sz y b sz e j  r e a l iz a c j i  
w ie lk ie g o  z a g a d n i e n i a ,  j a k i m  je s l  p o ­
b u d z e n ie  i n i c j a t y w y  i p o d n ie s ie n ie  
s t a n u  g o s p o d a r c z e g o  n a j s z e r s z y c h  
m a s  w a r s t w y  ro ln ic z e j  w  P o lsce .
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Walki 
i dyplomacja

Pem Prez/demf R. P. proi. Ignacy Mo­
ścicki vwó>j czas wypoczynkowy spędza 
w Laiursainis \\ słonecznej I ia! i i, W  uo. 
tygodniu złożył laim Danu Prezydentowi 
wilzytę następca tronu włoskiego ks. Pie­
montu. Rozmcwe pomiędzy Panem Pre­
zydentem i iks. Piemontu toczyła się "v 
atmosferze szczerej i serdecznej przy­
jaźni.

Przed siwym wyjazdem z W łoch Pan 
Prezydent IR. P. przyjął redaikioia- naj­
większego diziieinniikarza włoskiego ^Cor- 
rlete della Se'rra-“ i udzi-elił mu wywiadu, 
W Iktórym między -innym, wyraził uzna­
nie dila Muissoiimiego' i ptoćKgeśW, 
że przyjaźń polsko - włoska opiera się 
na wielowiekowej tradycji ilcuił-bura-lnej 
! uczuciowej łąozącei jęjbąj naro­
dy, a węzły tej przyjaźni są nierozerwal­
ne Stosunkii połsko-włoskie są nacecho­
wane największym wzajemnym zaufaniem. 
M iedzy Połslką a ftałtą ni-e n a  żadnych 
sprzecznych interesów, "Co jeszcze bar­
dziej ułatwia możliwości zacieśnienia 
współp.acy.

*
Na Dalekim Wschodzie, w Mandżurii

1 na Korei za-targ sowiecko-japuńs-k' za- 
ofjrria się coraz baidrar-ej. Chociaż ofic­
jalnie wojna się nie zaczęła, jednak to- 
czą się wellki, w których z obu sro-n bio­
rą uchlał coraz większe siły lądowe j 
powietrzne.

vViecrorem 29 uib. m. koło; Jeziora 
Chosain na -pograniczu mandżursiko-so- 
wiedkiim dwa oddziały japońsko-mandżur­
skie usiłowały przekroczyć granicę so­
w iecką i zająć sporne wzigórze. Zaś 31 
ub. m. liczne oddziały japońskie zaatako- 
wały^sporny teren zajęty przez wojska 
sowieckie i zdobyły Cza-n-g Ku-Teng oraz 
wzgórza południe oid Szal-saoping, przy 
czym wojska s-ow.ieckiie slraiciły około 200 
żołnierzy, 11 czołguw, 2 armaty górskie,
2 karaib-iny maszynowe i w iele amun cji. 
Oddziały sowieckie, pc-mimo- -natychmias­
towej -kontrakcji-, -nie- zdołały odeibrać Ja­
pończykom zdobylych lerenow.

Pomimo tych walk (-ostatnie wiado­
mości podajemy oddzielnie). Japonia li­
czy n,a to, że zatarg można; -będzie za­
łatwić pokojowo.

Po za- konfliktem na- Dalekim Wscho­
dzie  coraz większego naprężenia n-ab e- 
ra konflikt czesko-niemiecki. Anglia chcąc 
doprowadzić do uspokojenia- w Środko­
wej E-uircpy wysyłała; j;uż do Pragi swego 
zdolnego dyplomatę forda iRunciimana. 
Czy m-u siłę uda- pogrodzić z-ąd-ani-e nie­
mieckie z ustępstwami czeskimi; —  nie­
wiadomo, bo Cześt nie chcą iść na da­
lekie ustępstwa, zas Niemcy, którzy do­
tychczas wierzyiU' w skuteczność misji lor­
da Runcnmama, obecnie, widząc nieustęp­
liwość Czechów, nie przy w iązują w iel­
kiej -waigii do działalności angielskiego 
dyplomaty.

Litewskie komory celne 
na granicy z Polską

Donoszą, że w związku z podp - 
saniem umowy o komunikacji lądowej 
m iędiy Polską i Litwą otwarte zostały 3 
komory celne: w Durbiach, Oranach oraz 
o ddziił komoiy celnej w w Jewiu w 
Skirmuntiszkach.

Milionowe straty
spowodował po2ar fahryki 

przędzy
Z  Zawiercia donoszą, że w mysz* 

kowsklej przędzalni Smekera w Mysz­
kowie wybuchł groźnv pożar. Past­
wą ognia padły dwie hale fabryczne z su 
rowcem • golową przędzą. Również czę­
ściowemu zniszczeniu uległy dwa maga- 
ryny z surowcem.

Prowizoryczne obliczenia wskazują, że 
straty, jakie spowodował pożar, sięgają 
miliona złotych.

.Mm jjickj oraz, kapitan siatka Borkowski 
na mostku kapitańsl. m „Batorego" podczas 

podróży dy Oslo.

N asz  m i m ‘s t e r  ' s p ra w  / a g r a n i c z ­
n y c h  z ł - 1 !oi>CC-itW nt..,ut w i iY lę  w 
.stnjii-cy N o rw e g i i .  .Ic-st o n a  odpowu - 
d z ią  n a  k w i e t n i o w ą  (,1930 r.) w izy tę  
n o r w e s k ie g o  m in i s l r a ,  s p r a w  z a g r a n i  
c z n y N i  Koili la. Co w ięce j ,  w iz y ła -p b c -  

'.'ena w O slo  je s t  jeszczi j e d n y m  (Iowo 
di-m n a s z e j  c z y n n e j  działalność*! d y ­
p lo m a ty c z n e j ,  z w ią z a n e j  z p o w ro to m  
oPlllsIki n a d  B a ł ty k .

P o  w iz y ła d h  w  Sfocklrolimie, T a l ­
l in ie  i  R ydze ,  m i n i s t e r  B e c k  -odw iedził 
s to l ic ę 'N o rw e g i i ,  .k ra ju  o ba-pdz-o w y ­
s o k ie j  m o r a l n o ś c i  m ię d z y n a r o d o w e  j. 
W iz y ta  t a  o d b ie g a  z n a c z n ie  o d  sz a b lo  
n u  w iz y t  o f ic ja lnyc th ,  n a  szczególne 
zaś podkreślen ie zasługuje w ybór poi 
fckiego s ta tk u  „B ato ry“ , n a  k ' ó r y m  
m i n i s t e r  B e ck ,  p r z e z  K o p e n h a g ę  przyn 
liył do  Oslo, s tó l ic y  N o rw ę g u .

Roitekę i Noryvegię łą c z y  wóelę w spó l-  
nego  i w iz y ta  la  u ła tw i ła  w m ów ien ie  
c a ło k s z t a ł t u  z a g a d n i e ń  m i ę d z y n a r o d o  
w y ch ,  i n t e r e s u j ą c y c h  ojba k r a j e .  S to ­
s u n k i  p o ls k o - n o i^ e t s jy ie . łm a ją  ju ż  n- 
s t a lo n ą  syvoją t r a d y c j ę .  O b e j m u j ą  -o- 
nc z a s ię g ie m  n i e m a l  wiszy-stikie d z i e ­
d z in y  aaza in te resoyyań  -obu s p o łe ­
cz eń s tw . .  P o z a  s p e c j a ln ą  " d z i e d z i n ą  
s t o s u n k ó w  k u l i u r a l n y c h ,  m a m y  corw z 
b-piej r o z w i j a j ą c ą  s j ę ^ d z i e d z i n ę  w v- 
m i a n y  t o w a r o w e j ,  ^ z a m y k a ją c e j  się w  
1937 r. w c y f rz e  41.429 ty s ię c y  złp- 
lydh. G łó w n y m i a r t y k u ł a m i  n a s z e g o  
yy-yyy-ozu d o  Noryvegii są  z b o ż a  i yvę- 

v$iel. iprzy równoiozgsoyim /przywmzie 
ryb .  ś ledzi i fu te r ,  c-roszącyjch się od  
dayyna z a s łu ż o n ą  słayyą.

W i z y la  o b e c n a  w O slo  p r z y c z y n i  
s ię  nioyy’ątp!liwie do  d a łszo g o  /.b lu .en ia  
o lm  kra jóyy ,  k t ó r e  lncigui się ty m  $ó- 
111 y s in ie j  rozyyijać .  żc m i ę d z o b u  k r a  
j a m  i n ii '  m a  ż a d n y c h  spi-zeczno-ś-ci, a 
c o r a z  le p ie j  z a p o w i a d a j ą c y  się r n e h  
tu r y s ty c z n y  p r z y c z y n ia  się  do  d a ls z e  
go w z a je m n e g o  p o z n a n ia  .i zhlirżeni-ąj 
l d ó r S  z w ła sz c z t r  n a  p r z e s t r z e n i  o s ta ł  
n iob  la t  p o c z y n i ło  w ie lk ie  p o s tę p y .

K ali ty  r o k  p r z y n o s i  c o r a z  w ięk sze  
z b l iż e n ie  o b u  k r a j ń w  i d la  n a s  s łow o  
N o rw e g ia  z k a ż d y m  m ie s ią c e m  n a p i e ­
r a  p e łn ia j s z e j  treśzd i w y ra z u .

Nowe prześladowanie Polakuw w Brązy ii
Prasa kuryiybska atakuie Irisk, Kubiną 

i Światowy Związek Polaków
Nowego | w ieusłw o polskie ale rów nież ks. Bis-NOW Y .TORiK. —  Do 

Jo rk u  nadeszły w iadom ości z K uryty 
by, iż w ładze w ojska w P aran ie  i st. 
G atliarina zakazały  w ygłaszania m o­
dlitw  po polsku, grożąc księżom  pols­
kim  aresztow aniem .

W szystkie dzienniki kury tybskie 
zam ieściły a rty k u ł redagow any przez 
ry tybie, a tak u jący  nie ty lko  duclio-

kn p a  Kubinę i Światow y Związek Po 
laków.

Proboszcz p a ra fii polskie^ ks. Kup 
czyk w K urytybie, w obec represy j 
zam knął kościół po lsk i im . Św. S tan i­
sław a i po w ręczeniu k inezy k u rii wy­
jechał.

Miesięczny bilans rozruchów w Palestynie
JEROZOLIM A. W ciągu lipca. 

jak obliczają, ofiai, z rozruchów w Pale­
stynie padło: około 670 zabitych i ran­
nych, w  tym <48 zabitych Arabów i 60 
Żydów. Arabów w tym czasie zostało 
rannych 256, Żydów 201.

Stale napływają wiadomości o no­
wych zajściach w Jerozolimie. Został cięż 
ko ranny erabski sierżant policyjny. 
Z Haify donoszą o dwóch nowych zama­

chach bombowych, przy czym ranne zo­
stały 3 osoby. W  Hebronie powstańcy 
zaatakowali jeden z gmachów rządo­
wych. Po nadejściu policji napastnicy 
zbiegli. W wielu innych miejscowościach 
doszło do strzelaniny. Na linii Lydda—  
Haifa na skutek sabotażu wykoleił się po­
ciąg towarowy. Na linii Jaffâ — Lydda 
podłożono petardę pod pociąg to­
warowy.

Cs słychać h<i świecie?
—  Pińskie Towarzystwo Żeglugi Po­

wietrznej „Ae-ro" zamierza uruchomić 
nio-wę linię Hesinki —  Tallin —  R y j*  —  
Kown® —  Królewiec —  Berlin. Per'rafc- 
tacje z właściwymi władzami na Łotv'ie 
zostały już v> tej sprav ,e przeprowadzo­
ne i nowa linia będzie uruchomiona po 
częwszy od pierwszych dni- sierpnia.

—  Na terenie koncesje międzynarodo­
w ej w Szanghaju wybuchła epidemia 
cholery. Dotychczas ołiiojalnie siwierzono 
772 wypadki zachorowania. Zmarło na 
miec.
chcllerę 172 Ghińczyików i 1 cudzozie-

—  Wybuchł groźny pożar w wielkiej 
fabryce wyrobów drzewnych w  TaU’nie.
Fabryka niemal doszczętnie spłonęła. 
Straty obliczane są na pół miliona ko'on. 
W akcji ratunkowej kilku strażaków od­
niosło rany.

—  Do Rzymu przybyła japońska misja 
harcersk3, która studiować będzie we 
Włoszech organizację młodzieży faszy­
stowskiej. zrzeszonej w  Związku Młodzie 
ży Liktorskt-ej.

Japnnfa i Sowiety
Na odcinku Czangkufeng, w e  środę

. 3.Vut nasrąpiiu nowe iińiarcia wojs* 
scwieckicn o gouzmie lu-ej rano, 
natarcje sowiecHie zostało zatrzyma­
ne. Oudziaiy sowieckie, które zbitzyiy 
się na ouiegłośc 150 mtr cio stanowisk 
japoński.-h w rejoiue Szat-Sao-Ping coi- 
nęty się na odległość 8U0 mir do i  kilo 
metra i  budują lorty likacje. Również od- 
aziaiy sowieckie, które zajmowały slano- 
\t iska w  pobtizu Czangkuieng cofnę ty 
się. Od wczesnego ranka w środę na oa 
cinku Czangkuieng panuje gęsta mgla. 
Wskutek tego dziatamosc iotiiictwa so­
wieckiego była mała. Tyiko owa samolo­
ty sowieckie bombardowały stanowiska- 
japońskie pod Czangkuieng. Pod osioną 
mgiy wojska sowieckie umacniają swe 
stanowiska.

Czeskie sąmoroty foto­
grafowały terytorium K^es^y

W  dniu  3-go s ie rp n ia  przed 
południem  nad  g ran icą  czesko-nie­
m iecką ukaztdy się dw a sam olo ty  eze 
skie, k tó re  p rze lee ia łj w głąb teryto-
i.n n i n ienneekiego n a  ouiegłość 2(ł 
km  on gran icy  i p rzez czas jak iś  k rą- 
żyiy n a a  u to rty iik o w an y m  m tastecz- 
k iein  niem ieckim  Ulatz —  n a  wyso 
kości zaledw ie 100 m . J a k  stw ierdzo  
uo z w szelką pew nością, podczas lo­
nt dokonyw ane byty  za jęcia  fo tog ra­
ficzne.

l*ojawienie się w ym ienionych sa- 
m olbtow  czeskich stw ierdzono nad 
k ilkom a innym i m iejscow ościam i po ­
gran icza nad  te ry to riu m  niem ieckim . 
K rążyły one w odległości 30 do 40 
kin w głąb te ry to rium  Rzeszy, doko­
n u jąc  w k ilk u  m iejscow ościach zdjęć 
‘otograficznych.

R o l n i c y !  Brońcie się przed groza pożaru!
z p i e c z e n f e0 4  t e f  k l ę s k i  c h r o n i  tyf iko u b e

w Powszechnym Zakładzie 
Ubezpieczeń Wzajemnych

który 135-Ietnią swą pracą daje gwarancję solidności, zapewniając niskie 
taryfy, dogodne warunki kredytowe i szybką wypłatę odszkodowań.

Informacyj udzielaj t i pr/yj „ują uaezpieczenia Inspektoraty P .Z .U .W . W każdym tmeście powiatowym , oraz liczne placówki 
ajencyjne. Oddział na Woj. wileńskie i nowogródzkie w Wilnie ul. Mickiewicza 37, tel. 108.
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C® słychaC w n a sz y m  kraju?
„Dzień i^orza“ oraz poświecenie 
mostu w  (Środku k. Mołotf-czna

WgBkfMl 
. h .  I S

Oddział L. M. i K. w  Gródku 
'k-tMołoideczna,

Zarząd g i iuuy w (iródfku, wylindo 
" a ł  w lm ż .  rdkn  most  aa  Berezynie,  
na k lóry  ludność  oczek iwa ła  od kilku 
lal. Mosl len. w do w ó d  uzn an ia  i syin 
Pięli  i ludności  lulej.-z< j g m in y  d l a  
KOP oraz na  p a m i ą t k ę  współp race ,  
pos! anow inno na z w a ć  m o s te m  ,,Ko- 
pow.skr c t ł i  ulicę, p ro w a d z ą c ą  przez  
•nosi, nlrcą ..Kótpwwsfką".

U«Jamo isig w lej sp ra w ie  do  d o w ó d ­
cy lu iom i K. O. l \  w krasucjstn p . AJj-j 
■s/ą, k tó r y  b a r d z o  p r z y c h y ln ie  o d n ió s ł  
Mę do  p r o ś b y  IndnośejkigimiTiy i n a  u- 
lo c z y s ło ś e  d e le g o w a ł  o r k ie s t r ę ,  k o m ­
p a n ię  h o n o r o w a  ż o łn ie r z y  o r a z  o s o b i ­
ście- w z ią ł  u d z ia ł .

BBMjgjJggifcość: odbyła się 17 l ipca
br. p r z \  udz ia le przerKl iwicieli wlądz 

Ladministrarv.pij<ęfh, dow ó d c ó w  o d ­
dz iałów KOP,  mie jscowych organ$za- 
<jy.j .społecznych, o raz  licznie żpbra." 
nych  miesz ka ńców  Gródka  i okoli-^.,..

Uroczystość zakończyła  się den  kl­

ik. oddziałów
Nkislępnie odbyła się uroc /ą  sto.ść 

,,!)ni; Morza' ' .  Dla jej  uświetnien ia  i 
p ro p a g a n d y  l.igi Mo. sk ic j  i Koionial-  
nej w y b u d o w a n o  model  k on l r io rp .  - 
don  ca, k ló ry  s lanąl  na Berezynie 
ko l  i mosltt.

I i zemówienie  na iem.d znaczeniu 
morza  i pot rzeby  roz budowę floty 
wojenne j .  ;i pulom śpiew ch óru  O d ­
dzia łu L. M. i i wypełni ł}’ p r og ra m .

*■ I*o ^f lkończwrydł  uryeizy.słościa-ch 
organi zac j e  oraz  ludność,  b a rd z o  s e r ­
decznie żegnali  KOP,  wznosz ąc  o w a ­
cyjne  ok rzyki :  „Ntiedh ze ej K 0 P ! “ . 
'.żNuećii ż »ją  żołnierze,  s l o ją c1,' na slra 
/} K jprrfy-i graniej*4.

Z u rząd zo nyc h  w j m  dniu imprez  
uz yskano  kw otę  zł. I1<S,2(), Idórą  prze 
znaczono na Pumlu z O b r o n y  M ors­
kiej.

Z ien ia  lidzka funduje samolot
Społec23Óstwo ziemi lidzkiej za pośred- 
rccfwem istniejących na ferenig powiatu 
wszystkich komórek LOPP przystapdo do 
gromadzenia funduszów za zakue samo­
lotu dia armii. Do chwili obecnei zebrano 
już drogę ofiar okoio 2.000 zi. Niezależ­
nie od iego szereg inslylucyj i osób pry­
watnych zadeklarowało pcważne kwoly, 
wynoszące ogółem ok. 8.000 zł. Należy 
się spodziewać, że akcją zbiórkową za­
interesuje się i weźmie żywy udziai całe 
społeczeństwo lidzkie.

Na powszechnych i stałych  
i wiadczeniach oprzeć trzeba 
rozbudowę F lr ty  Wojennej

F ?le dĘbewe ¥  wodnie, z przed 500 lat
odkryte przy budowie mostu w Lidzie

w wodzie z górą 500 lat, gdyż pierwszy 
most na tym miejscu budowany był spec­
jalnie dla ułatwienia wjazdu do Lidy wra 
cającego z Nowogródka, po zaślubinach 
Zafii Holszańskjej, Króla Władysława Ja­
giełły.

Z funduszów państwowych pizystą- 
Piono w Lidzie do budowy mostu żela- 
co-bctoniOweigo1 'dlógicści 10 m. nai rzece 
Lidziei przy ul. Grażyny. Koszt wznie­
sienia mostu obliczony jest na zł 14,000.

Ydczas kopania fundamentów natra­
fiono na pale dębowe, klóre przestały

Dzika tradycja
Motto: „wsi spokojna, wsi wesoła* 

Kochanowski.
W  tym artykule pozwolę sobie 

^Wrócić uwagę na bardzo ważne za­
gadnienie, jak im  są wszelkie awan- 
Ory, bójki i zabójstwa ma ^ce miejsce 

Jjjśród naszej młodzieży wiejskiej
erenem do tych dzikich wyczynów 

służą zabawy, wesela, festy i wogóle 
'Meś z jej okolicznym i drogami i la ­
sami. Ja k  widzimy teren Dardzo u- 

tmaicony i . ,  sielsko anie lsk i. Mie­
szkając na wsi nie słyszałem prawie, 
*eby jak it ś wesele, fest czy zabawa 
akoriczyły się spokojnie. Jeśli nie 
rup, to w najlepszym wypadku silne 

Pokaleczenie, które w następstwie ro- 
! f  *-e9 °  młodzieńca cherlaka i póź- 
'ajszego niedołęg > życiowego, niezdol- 

t eP ° do Pra<y -  bardzo często spo-
ol na WS' °  podobnym wy­
j d z i e ,  później dowiaduje sie, ze w 
. ^ej młodości został pobity na weselu 

»cóści mu w środku odbili od tego 
^asu tak kw ęka", wtajemniczają 

nie inni.

Takich z „odbitym i środkam i" na 
wsi jest dużo. Weszło to niejako w 
tradycję, że każda zabawa, czy vyese!e 
muszą zakończyć się bójką, bo i ja k ­
że odstąpić od tak świetnej „rycer­
skiej tradycji". Poprostu nie wypada. 
W każdym bądź razie miejscowa sen­
sacja, wrażenia, a w końcu opowia­
dania młodych łobuzów mniej więcej 
w takim  stylu : „dzlkieszańskie chłop­
cy to dobrze sia bija. d o  mają fajne 
noże i zaleznyja pruty (la sk i), a hety 
Stasiuk jak  kiedy i obrazanka (krótko 
ocięty karabin) bietzy". Od kilku 
takich młodych „zuchów" słyszałem 
osobiście, że zaciętość ta dochodzi 
czasami do takich rozmiarów, że sta­
czają form alne walki w polu tworząc 
nawet tyralierę i używają do natarcia 
jedni na drugich kam ieni (często już 
bywają obładowani kam ieniam i w 
miejscu odm arszu) i rewolwerów.

Naturalnie, że najczęstszym do 
tego bodźcem służy opróżnienie przed 
tym kilkunastu litrów wódki, jednak

*towi oo. marianie Drui
W  dniu w cz o ra js z y m  przyby ł  do 

Drui  no-wy proboszc z-ks .  P io t r  Mika 
i w i k a r y  ks. Smoleński  — obu j z Z a ­
kon u  O. O. j M ar i an ó w  w Bie lanach.  
Mowy proboszcz ks. Mika jest  by łym 
żołn ie rzem 10 p u ł k u  p ięęholy  leg., w

kłórego  szeregach  walcząc p  wyzwolę  
nic Wi leńszczyzny  był ra nn y .  W  dn. 
na jb l iższych  przybędz ie  również  do 
Drui  p r z e o r  Z a k o n u  O. O. Mar i anów ,  
ks. Broni kow ski .

Barbarzyńskie zniszczeje cerkwi
w Sowietach

Ze wsi Ośniki w pow. krzemieniec­
kim, położonej tuż nad samą granicą pol­
sko-bolszewicką, mieiscowa ludność była 
świadkiem bezbożniczej akcji bolszewi­
ków po stronie sowieckiej.

Kiedy w miejscowym kościele odby­
wała się lekcja dla konwertytów, którzy 
ostatnio przeszli w liczbie 50 rodzin i  
prawosławia na katolicyzm dowódca slra 
ży KOP zauważył jak w sąsiedniej wsi 
po stronie sowieckiej, w Lysogórce, bol­
szewicy zabrali się do rozbierania cerkwi. 
Kcnw erłyci wybiegli z kościoła, ażeby 
feye naocznymi świadkami niecnego dzie­
ła. BoIszewKy zdarli naipierw blachę ze 
środkowej kenuły cerkiewnej, zdarli z 
liąi krzyż, który z ołuchytn łoskojom 
■'padł na ziemie. Następnie zwalono wie­

żę, po czym zaczęto rozbierać mury. Roz­
biórkę rozpoczęto od strony granicy pol­
skiej, prawdopodobnie w tym celu ażeby 
zwrócić uwagę nadgranicznej ludności poi 
skiej. Robotnicy sowieccy wraz z żoł­
nierzami, zabawiali się rzucaniem kamieni 
w szyby cerkwi. Wokół cerkwi zebrane 
były dzieci, widocznie ten fakt chciano 
wykcrzyslać, w  celu wszczepienia w du­
szę młodzieży nienawiści do religii.

Kiedy zaczęto obalać trzecią kopułę 
z krzyżem, odezwały się grzmoty i wiel­
ka ulewa zmusiła bolszewików do prze­
g an ia  niszczycielskiego dzieła.

*
Dodamy od siebie! Jaka szkoda, że nie 

zawsze iiiterwencja niebfos przerywa niecne 
dzieło świętokradców i bezcześcicieli.

Poświęcenie i ot«/arc:e obserwatorium metgorologiczno- 
astronomicznego na^szcz^ftiefPon Iwana'

Staraniem LOPP przy poparciu i współpracy władz rządowych wybudowany 
został na szczycie Pop Iwana (ponad 2.000 nad poziom morza) wspaniały 

gmach obserwalosium meteorologiczno-aslronomicznegc.

Ogólny wiidofk 'olbsarwaiLoirlum.

i są tacy, którzy uprawiają ten „sport" 
na trzeźwo.

Zaiste, gorzka tradycja, jakże bo­
lesna i sm utna, niestety prawdziwa, 
zawierająca w sobie pierwiastki dzi­
kich ludów, a tym sm utniejsza, że 
dzieje się to w wieku X X , kiedy ku l­
tura i postęp idą wszędzie olbrzym i­
mi krokam i naprzód.

Nie jest to bandytyzm w całym 
tego słowa znaczeniu i nie mam tego 
na m yśli— awantury po wsiach, to zu 
pełnie ćo innego, to niby spokojna 
młodzież wiejska w ten sposób lubi 
„zabawić s ię".

Może ktoś z czytelników, kto na­
stawiony jest do wsi optymistyczme 
i widząc we wszystkim wy raźną po­
prawę (przypuśćm y, że do pewnego 
stopnia tak jest), dojrzy w moim ar­
tykule przesadę, ja jednak obserwu­
jąc z bliska co się dzieje, nie mogę 
zachwycać się całością, choc ona 
może mieć i dodatnie strony, skoro 
ta całość zakłócana jest wyczynami, 
skąd wieje często sm ufek i niepokój. 
W szelka Draca o podłożu najbardziej 
ideowym będzie zawsze uciążliwą i 
wyda skrom ne rezultaty, jeśli bedzię

stykała się z podobnym elem entem .
Zbliżam y się do tego m iejsca, k ie­

dy nasuwa się nam pytan ie : doorze, 
ale co robie? J a k  złu zaradzić? Przede 
wszystkim , jak  już pisałem w jednym 
ze swo;ch artykułów, trzeba zaszczepić 
siln ie czynnik oświatowy, społeczno- 
organizacyjny, ująć to w ram y bez­
względnego przymusu, to m iałoby na 
celu wychowanie przyszłych pokoleń; 
takich zaś osobników, którzy się wy­
łam ali i wyłamują obecnie ze wszyst­
kich zasad m oralności, należy bardzo 
ostro karać, najlepiej byłoby ns pewien 
czas w y s y ł a ć  na roboty przymusowje 
zdwoić c z u j n o ś ć  przez organa policyi- 
ne, żadnego zakłócenia spokoju b>-, 
ki na zabawach i weselach nie daro­
wać, nie przechodzić nad tvm do 
D o r z ą d k u  dziennego, a wynaleść w in­
nych i w y c i ą g n ą ć  jaknajostrzejsze kon­
sekwencje.

S ilna i energiczna postawa, ukró­
ciłaby moim zdaniem podobne w y­
czyny i z pewnością zanikłaby ta 
dzika tradycia, a wówczas moglibyś 
my za Kochanowskim  powiedzieć: 
„W si spokojna, wsi wesoła".

Wojciech Bieda.
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Jakim ziarnem siać?
Ż n iw a  zb l iż a ją  się k #  k o ń c o w i  

Czas ju ż  m y ś le ć  o j r d k u  p r z y s z ły m  —  
O s ie w ie  oz im in .  Z a  k i lk a  t y g o d n i  -roz­
p o c z n ie m y  s ie w y  —  a  w  lylm ok re -  
sie — - od  jyr.ii do  s iew u  —  m u s im y  
p r z y g o to w a ć  z ia rn o .

N ie s te ty  w ie lu  r o ln ik ó w  r o z u m ie  
p o d  t y m  s ło w e m  —  p r z y g o to w a n ie  
z i a r n a  do  s ie w u  —  ty lk o  n a m łó c e n ie  
d o s ta te c z n e j  i lości ży ta .  a j a k  p o  wy- 
m łó c e n iu  p r z e p u ś c i  z i a r n o  przez  a r ­
ię  (wialn ię)  —  to ju ż  się u w a ż a  tc 
z ia rn o  ,za z ia r n o  d o s ta te c z n ie  d o  sie- 
w u p r z y g o t o w a n e . , Czy j e d n a k  ta k ie  
z ia rn o  w y m łó c o n e  i p r z e w ia n e  n a  a r  
iiie (wialni)  n a p r a w d ę  się ju ż  d o  sie-1 
w u  n a d a j e ?  Co .a rfa  z z i a r n a  oddz ie li ,  
a oo jeszcze  w  z ia rn ie  z o s ta n ie ?  A r f a  
orlnzuci n a m  z ziarna. g ru b s z e  z a n ie ­
cz y sz c z a n ia  t a k ie  j a k :  k a w a łk i  s łom y, 
k łosy ,  g r u d k i  ziem i,  -oczyści od  g łó ­
w ek  os tu  i b ła w a tk ó w .  Lecz  zos tan ie  
n a m  w  z ia rn ic  1 1 10 0  n a s io n  in n y c h  
chwastów-, zo s tań  n n a m  częśc iow o  
głów-ki o s tu  i b ławatków -, p r z e jd ą  n a m  
przez  a r f ę  matsiona kąikolu. jeśli się 
k ą k o l  w  życie  z n a jd o w a ł  i zo s tan ie  
n a m  w  z ia rn ie  ca ła  ilość n a s io n  ży­
cic}’ —  n a z w a n e j  (najczęściej u  n a s  
d y r są  lu b  .igirską, co do  k tó ­
re j  is tn ie je  p r z e s ą d ,  że się z ż y ta  w y ­
r a d z a .  .Siejąc, t a k im  z ia r n e m  m c  sie je­
m y  n ie  ty lk o  zboże, ale sieiotmv też 
o g r o m n e  ilości c h w a s tó w ,  k t ó r e  n am  
n a p e w n o  lep ie j  r ię p r z y jm ą  i r o z w in ą  
niż zboże.  A p rzec ie  c h c e m y  zb ie rać  
zboże  a n ic  c h w a s ty  po cóż w iec  
i " '  chw aisty  s ie je m y ?  Nie w y ro i ł  zi się 
n a m  z ży ta  dyesa .  jeśli m y  d y r s y  siać 
nie b ę d z ie m y  Nie będzie , się mam po le  
n ie b ieszcz v ło  o d  b ła w a tk ó w ,  jeśli b ł a ­
w a t k ó w  siać  n ie  b ę d z ie m y .  L ecz  czy 
ty lk o  c h w a s ty 1 za n ie c z y sz c z a ją  n a m  
z ia rn o  s iew ne, J a  m yślę ,  że w z ia rn ie  
s i e w n y m  zan ieczyszczę  n ie m  test t a k  
s a m o  p r a w i e  j a k  i c h w a s t  z i a rn o  n ie  
w y p e łn io n e ,  p o k u rc z o n e ,  albo. 'z ia rno  
pobite .  Zanieczyis-zc.za ono  d la te g o  
z i a r n o  siew ne, że z t a  k ich z i a m  m y  
z d r o w y c h  ro ś l in ,  d o b r z e  k r z e w ią c y c h  
się i w y d a r n v c h  n a  p lo n  o t r z y ­
m a ć  n ie  m o ż e m y .  R o ś l in a  w p i e r w ­

s z y m  o k re s ie  sw ego  w z r o s tu  k o r z y s ta  
z p o k a r m ó w  z a w a r ty c h  w  .ziarnie, a 
jalk się o n a  m o ż e  r o z w in ą ć  dobrze ,  
g d y  je j  j^ókar-imt b r a k u j e .  Z a g ło d z o n y  
c ie la k  czy  ź r e b a k  n i e  wyrośnie, n ig d y  
•pa d o b r z e  m le c z n ą  k r o w ę  cz y  s i lne­
go i d u że g o  k o n ia ,  a  w  j a k i  sposób  
z a g ło d z o n a  ro ś l in a  m o ż e  n a m  d a ć  d n  
ży  p lo n ?  Z ia rn o  p o b i te  n a jc z ę śc ie j  
natm -wogóle n ie  sk ie łk u je ,  a  w  p o lu  
n a m  zg n i je  —  czy  n ie  lep ie j  b v  by ło  
nie gnioić t a k ie g o  z ia r n a  w  p o lu ,  a le  
z u ż y ć  je w  doćmu? S tąd  j a s n y  w n i o ­
se k :  siać nalr-zy ziarnem dobrze od- 
czyśizczcmym, w olnym  od nasion 
rhiwistóio i z ia m  ]>obii,']ch i nie wy-  

fiknztnłcoinjch. g d y ż  ty lk o  z t a k ie g o  sie­
w u  m o ż e m y  się s p o d z ie w a ć  n a p r a w d ę  
d o b r y c h  p lo n ó w .  Zdaw ra ło b v  ‘się, że.; 
to  ł a tw o  p o w ied z ie ć ,  a le  tn id .n o  zro 
bić . A  gilzie oczyśc ić  i n a  c z y m  o czy ś­
c ić?  O g lą d n i jm y  się w o k ó ł  ; iebie,Rćzy 
n a p r a w d ę  n ie m a  ż a d n e g o  sp o so b u  
o cz y sz cze n ia  z ia rn a .  M oże i są ta k ie  
o k o l i c  g d z ie  to  t r u d n o  zrob ić ,  a le 
u d e r z m y  się p ie rs i  — • t a m .  gdz ie  są 
p u n k t y  czyszczen ia  n a s io n .  r  zyNwśzys- 
c y  ro ln ic y  n a s io n a  c z y sz czą ?  A czv 
w  i  w ielu  w y p a d k a c h  n ie  rn.pż 11 a hyło;- 
I s k o r z y s t a ć  za jiewrią p p ła łą  z m a ­
szyn  do c z y sz cze n ia  zboża  u s a s ia d n ?  
A c.zy K ó łk o  R o ln icze ,  a ib o  g r o m a d a .  
ą 11 )0  w p ro s t  wieś n i e  m o g ła  k u p ić  n a  
wtspółkc p r z y n a j m n i e j  na  (po trzebn ie i-  
szc n a i z ę d z i a  do  czy sz cze n ia  n as i  m . 
T o ż  i z o r f v  11 n a s  n ie ws<zyscv jesz­
cze k o r z y s ta ią ,  są  t a k i e  okolico, gdzie 
zboże p o  -s tarem u n a  k le p is k a c h  s z u f ­
la m i w ie ją .  1

D o b rz e  p o s t a r a w s z y  się m o ż n a  b y ­
ło b y  z b o ż e  c h o ć  n a  a r f ie  (wialni)  i 
fu c h t lu  (m ły n k u )  oczyśc ić ,  a n ie ra z  
i to  b a r d z o  częs to  n a w e t  na t r y ie rz c  
p rze p u śc ić .  Lecz  a jw iększa  t r o s k a  
n a s z e g o p ró ln ik a  to  je s t  n ie  d o b r e  ziai 
n o  siew ne. lecz n ie s te ty  s k ą p s tw o  na 
z ia rn o .  . .P rzec ie  talk1 fd;vm • z ia r n o  do 
czyszczen ia ,  to  ń r n le  2/Ś. a j a k ,  c z a ­
s a m i  to  n a w e t  i  n o ło w a  ty lk o  z ia r n a  
z a s ta n a -  to c z y m  ia s iać  h e d e ? “ A czv 
s ie w  c h w a s tó w  i  l ic h y c h  z i a m  m oże  
ci d a ć  p l o n ?  O w ie le  lep ie j  j e s t  o d ­

fl i n
Kurczący^ się obszar naszych lasów , co­

raz wyższe ceny na budulec drzewny — spra 
wiają to, że przyszłość i prawidłowy rozwój 
naszego budownictwa wiej; kiego uzależnić 
się musi od tego, czy znajdziemy jakiś bu­
dulec, zastępujący drogie drz&wo. Zbyt mato 
jeszcze zwracamy uwagi i na to, że wieś 
nasza, dzięki na* szerszą skalę zakrojonej 
.przebudowie ustroju rolnego" —  śćiśle mó. 
w.ąc komasaji — znajduje się w o.kresie 
„przebudowy", w dosłownym tego słowa zna 
czemu, t. j. budowaniu się na nowo. Zwięk­
sza to ws sposób naturalny popyt nn l>udu!e'c 
drzewny, bo tylko on dotychczas stanowi 
materiał budowlany wiejski. Próby glinohit 
nvch budowli iue) przyjęty się, tak iśamo nie 
przyjęły się pustaki camentowc W dalszrm  
elą&u staw .i się więc wszelkie budynki w no 
wopowstających osiedlach wiejskich z dtze- 
wą Z tą t\Iko różnicą, ż" o ile w dawnych 
dobrych czasach — gdy lasów b y li dosfelok 
a budulec tani — budowaniu cJiaty z  maftć- 
l-iału przedniego, to obecnie 11:1 b u d o w n i c t w o  

wiejskie idzie materiał najgorszego gatunku, 
a lvm samy , 11 mało trwały.

mniczasem logika gospodarcza wskazuje 
na to, że cenn, materiał drzewiny lnusiell. 
bjjśmy u siebie szczędzić, ł/o to „wnlutay — 
a szukać surowca budowlanego mniej cen­

nego, który „ walułą" stać się nie może. 
Takiihi jurowccui obficie u nas występują- 
ejm , jest glina. Z giiuy — robi się cegta; 
a z cegły budują się. najwytrwaKze budowle. 
Czy ten porządek użytkowania surowców  
własnych nic musi stać .się koniecznością 
gospodarczą?

Jeżeli, naturalnie, przeprowadzimy dziś 
[)i..i„wmawczą kalkulacją — podług cen 
rynkowej" — dla budowli z cegły i z 
..wierzchowin" jodłowych — to rzecz prosta, 
że „wierzchowina" jeszcze górować będzie 
w kalkulacji „przebudowujących się" gospo­
darstw, Ale — jak „nie święci garnki lepią" 
— tak też i cegła nie koniecznie ma być 
zawsze „lepiona" przv udziale kapitału, dro- 
g 1 praćującejśt i dużo zarabiającego.

Próbę „lepienia cegły z własnej głowy" 
i wypalania jej sposobem tanim, niemal do­
mowym — zainicjowało Towarzystwo Oświu 
ty Zawodowej w Wilnie (oddział dziśnieński) 
urządzając praK tyczn e  k u r s y  wyrobu cegły 
sposobem gospodarczym Pan inż. M. Ziifri- 
kb-wicz który brał czynny udział w organi­
zacji takich kursów w pow. dziśnieńskim, 
n i naszą prośbę nadesłał nam szczegółowy o- 
pis wyrobu cegły na użytek gospodarski.

Artykuł pana inżyniera Zienkiewicza 
niżej drukujemy. Wyrażamy przy tym

r z u c ić  to  w szy s tk o ,  co w  ipolu n a m  
zboże  z a c h w a śc i ,  z g r i j e ,  lu b  d a  s ła b e  
ro ś l in y ,  h o  any te  o d p a d k i  p r z y  czy ­
sz c z e n iu  jeszcze  (potrafi '!ny u  łstebie 
w  g o s p o d a r s tw ie  zużyć ,  n i ż  z a p a s k u -  i 
d z a ć  s o b ie  t y m  po le ,  z w ła sz c z a ,  że 
p r z y  s iew ie  d o b r y m  ' i a rn e in  s iać  m o ­
ż e m y  nieco  r z a d z ie j ,  i  to  b ęd z ie  t a  
n a p r a w d ę  d o b r a  oszczędność .

W  o s ta tn ic h  l a t a c h  c o ra z  w ięce j  
s ię  m ó w i  i |  n a s  o z a p r a w i a n i u  z i a r n a  
s iew nego ,  a lbo ,  jak  n i e k tó r z y  n a z y w a ­
ją  b e j c o w a n iu  z ia rn a .  Co za  ce l m a  
z a p r a w ia n i e  z i a r n a ?  Z a p r a w a  b r o n i  
n a s z e  r o ś l in y  p r z e d  n ie k tó r e iu i  c h o ­
ro b a m i ,  bo  i r o ś l in y  c h o r u j ą  laik ja k  
lu d z ie  i  zw ie rzę ta .  O tóż  m ię d z y  nne-  
in i  z a p r a w y  b r o n i ą  p rz e d  t a k  z w a n ą  
p le śn ią  iśpitągową ży ta .  P le śń  śn ie g o ­
w a w y s tę p n ie  n a  W i le ń s z c z y ź n ie  b a r ­
d zo  często, d la te g o  z a p r a w ia ć  z a żw y  
ćz a j  Sit o p ła c a .  Z a p r a w ia ć  m o ż n a  a l ­
b o  z a p r a w a m i  su e b em i .  pik np .  , .zinr- 
t ia k ie m " .  co je s t  ła tw o  z rob ić  i p r z e ­
p is  jes t  p o d a n y  n a  k a ż d y m  p u d e łk u ,  
a lb o  za o raw aim i m o k r e m i .  co je s t  o 
w iele  k ło p o t l iw sz e  i t ru d n ie js z e ,  a le  
zilN Lo —  ta ń sz e .  Na im okro  z a p r a w i a ­
m y  n a jcz ęśc ie j  w  l(4°/o f o rm a l in i e  w  
c iąg u  15 m in u t .  P o n ie w a ż  f o r m a l in a  
n a jc z ę śc ie j  je s t  s p r z e d a w a n a  40°/o, to  
/na 'ozy  t r z e b a  w z ią ść  80 l i t ró w  w o d y  
i 1 A* l i t r a  f o r m a l in y  i d o b r z e  ro zm ie-  
szitć. z a n u r z y ć  w  tvm  ro z tw o rz e  z ia r ­
n o  n a  15 m in u t ,  p o te m  z ia rn o  w y b r a ć  
i ro ze s łać  c ie n k ą  w a r s tw ą ,  a b y  w y ­
sch ło ,  zaś  r o z tw ó r  p r z y g o to w a ń }  m o ż ­
n a  u ż y w a ć  ido z a n r a w ia n i a  d a lszy c h  
p a r ty j  zboża .  T r z e b a  j e d n a k  p o d k r e ś ­
lić, że  o ile zboże z a p r a w io n e  su c h ą  
z a p r a w ą  m o ż e  b y ć  d łu g o  p r z e c h o w y ­
w a n e j  i niiczem m u  to  n ie  grozi,  to  
zboże  z a p r a w io n e  f o r m a l i n ą  j>rzv n ie ­
co  d łu ż s z y m  (p rz e c h o w y w a n iu  m o ż e  
s t r a c ić  z d o ln o ść  k ie łk o w a n ia
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Już najwyższy czas 
wykonać podorywkę

Najmniejsza krowa na świecie

Silili

Na fermie w Pullox Hiłl (Angua) ahaj' 
duje si^ na-juiniejsza oodobno na świecie 

kiawa. Widzimy ją na zdjęciu.

Nowe wydawnictwa z zakresu 
uproszczone! rachunkowości 

dla wsi
Staraniem Związku Izb i Organizacyj 

Rolniczych R. P. ukazał się w  czerwcu rb- 
dalszy ciąg wydawnichw z zakresu uprosz 
cz-onej rachunkowość; dla gospodarstw 
roinyial- k,órej wzory zostały uzgodnione 
z Ministersty em Skarbu. Ukazały się na­
stępujące ksią/żiki

1) Najprostsze „Rachunkowość dia go 
spodairsrw drobnych o obszarze ogolnym 
do 50 ha", uznana przez Ministerstw- 
Skarbu ta oidpowiadającą przepisom or­
dynacji podatkowej. Cena zł 3.

2) Opracowany wspólnie z Związkiem  
Właścicieli1 .Lasów „Rejestr obrotu drze­
wem" (książka obrotu drzewem w natu­
rze), przystosowany do wymaigań wtedz 
skarboy,|y.h Cena zł 5

3) Opracowany w porozumieniu Z 
Związkiem organizacyj Rybackich .,Pej^str 
obrotu rybami" dla go podarstw stawo­
wych p-zystosowany do wymagań władz 
skarbowych. Cena zł 4.

Skład qłówny powyższych wydaw­
nictw w drukarni L. Rogusławskieąc.—- 
Warszawa, ul. Świętokrzyska 11. Konie 
P, IK. O. Nr 14 214.
u ■ m u  i n w in iiiwu i— M i i f iii « i| i  iib  irrT

| p.r:t( k o r t n n i e ,  -żc i n i c j a t y w ą  i ]> raktvc/ .

I 11} m i  o s i ą g n i ę c i a m i  'd z i ś n i e ń s K t e i h ,  T - w a  O ś ­

w i a t y  Z a w o d o w e j  z a i n t e r e s o w a ć  s i ę  p o w i n n y  

!c  c z y n n i k i ,  k t ó r e  „ p r z e b u d o w u j ą c "  n a s z ą  

w i e ś  m u s z ą  m i o ć  d o b r ą  a m b i c j ę ,  b u d o w a ć  j ą  

z b u d u l c a  b a r d z i e j  t r w a ł e g o ,  n i ż  „ w i e r z -  

c h o w i n k i  j o d ł o w e "  —  a  p r z y  t y m  z s u r o w  

cu ,  k t ó r y  m a m y  p o d  n o g a m i .

ltedakcja ,,Tyg. Roi “

Z b y t  w y s o k a  ce n a  m a t e r i a ł u  budo- 
wlamegi) d rz e w n e g o ,  j a k  też  b r a k  jego  
w  d o s ta te c z n e j  ilości n a  r y n k u ,  j) o w o ­
d u j  n c o ra z  częs tsze  in a rz e k a n la  r o ln i ­
k ó w  na  t r u d n o ś c i  z w ią z a n e  ze z d o b y ­
c iem  b u d u lc a  d rz e w n e g o .  W o b e c  t a ­
k iego  sta nu  rzecz;-  zm u sz e n i  ie s te śm y  
d o  s z u k a n ia  in n e g o  m a te r i a łu  b u d o w ­
la nego ,  m o g ą c e g o  z a s tą p ić ,  p r z y n a j ­
m n ie j  w  ztnacznym  p ro c e n c ie ,  d r z e ­
wo.

M a te r ia łe m  b u d o w la n y m ,  n .  t y l k o  
n ie  u s tę p u ją c y m ,  a le  też p o d  w ic iu  
w izą lędam i j j r z ew y ż lsza jąc y m  sw o im i  
c e c h a m i d rze w o ,  jćist ceg ła  p a l o n a  z 

®&nv, N a jw ię k s z ą  z a le tą  ceg ły  je s t  to, 
że dzięk i  w ie lk ie m u  ro z p o w s z e c h n ie ­
n iu  gliny , m a ż e m y  ją w y r a b i a ć  n ie ­
m a l  w szę d z ie  bez  w ię k s z y c h  t r u d n o ś ­
ci zwłn ,zcża.igdy ch o d z i  o  w y ró b  n ie -  
s k a m jd ik o w a n y  n u  p o t r z e b y  w ła s n e  
lu b  n a jb l i ż s z y c h  s w o ic h  s ą s iad ó w .

O b o k  te g o  p a m ię t a ć  m u s im y ,  że b u ­
d y n k i  w z n ie s io n e  z ceg ły  p a lo n e j  M! 
t a k  s a m o  ciep łe  i sjnehe ja k  z drzewa- 
a  p o z a  t \ m  są  z n a c z n ie  t r w a ls z e  i nie 
n o d le g a ją  t a k  częs to  k lę s k o m  poża ru ,  
k tó r y  je s t  t a k  b a r d z o  niebezn?iecznV 
i r o z p o w s z e c h n io n y  p r z y  b u d o w lac h  
d r e w n : m y c h .  W o b e c  co ra z  w iększych  
t r u d n o ś c i  z b u d u lc e m  -d rz ew n y m  1 
d z ięk i  w yin iien iom -ni z a le to m  cegh> 
p a l o n a  p o w in n a  b v ć  s z y b k o  rnzjiow- 

zeohfhiona. p o  n a s z y c h  w s ia ch  a  b u ­
d y n k i  m u r o w a n e  p o w in n y  za jtnnw fllj  
m ie jsc e  d r e w n ia n y c h .

N a  le rcn ie  tMsi n a s z y m  —  p o n ii '  
m o  latwoiścii p r o d u k c j i  w y ró b  cagl'  
iest b a r d z o  m a ło  r o z p o w s z e c h n io n y  1 
p o k r y w a  ty lko#  częśc iow o  zą p o trze b o '  
wutnic n a  p iece  i k o m in y ,  k t ó r e  tak 
częs to  w y r a b ia  się z su ró w k i ,  zu p e ł­
n ie  zaś  n'ie z n a jd u je  za s tosow ani: '  
prz.y b u d o w ie .  S ta n  len do  m -w n c 1- '1 
s to p n ia  je s t  w w nik iem , z j e d n e j  stro 
nv .  b r a k u  o d p o w ie d n ie g o  m a łe r in h 1 
do- p a l e n ia  ce s ły .  z d n ig i e i  zaś —  br.'i' 
k u  o d p o w ie d n ie g o  p r z y g o to w a n ia  
r o k ie b  m a s  r o ln ik ó w  do  w y r o b u  cegb 
nn w łaśn i  p o t rze b y .

S p ra w ą  W}-palania ceg ły  n a  użytek 
s o s p o d a r s k i  n a iw c z e ś n ie i  za in t^ resu  
wanto się na  te re n ie  nowi-atu d dśnieU' 
rkne^o. trdz’o d z i a ł a j ą c e  Towrarzystw rfl 
O sw naty  Zayyodoiwej z s ie d z ib ą  w  OłC



w? :-f? (t>«) „G L O S  Z I E M  Ił

W .esp& B »§e< gam 8e p c - y & z c z y c w
'P ry s z c z y c a  . in a c z e j  z w a n a  z a r a z ą  

p y s k a  i r a c ic ,  jesL t r u d n a  J o  z w a lc z a  
n ia  g łó w n ie  z tego w z g lę d u ,  że z a ra -  

r zek  je j  j e s t  m a ło  d o t y c h c z a ^ z n a n y .  
T o  też n a w e t  z a g r a n ic ą ,  g d i i e  r o l n i ­
cy r o z p o r z ą d z a j ą  z n a c z n ie  w ię k s z y m i  
n iż  u  n a s  ś r o d k a m i ,  z a r a z a  ta  r o z s z e ­
r z y ł a  się  n ie s ły c h a n ie  sz y b k o ,  zwł-asz 
cz»i w e  F r a n c i  i włJjTiemczecli, a p r z e ­
d o s t a ł a  się  r ó w n ie ż  gdo A ngli i ,  H o la n  
d ii  i td .  D z ię k i  p r z e d s ię w z ię ty m  dość 
e r e r g i c z n y m  ś r o d k o m  z a r a z a  ta  z d a ­
je się  u  n a s  w y r z ą d z i  m n ie j s z e  s t r a ty ,  
a n iż e l i  w  s ą s i e d n i c h  N ie m c z e c h .

P o m i m o  to r o ln ik  p o w i n i e n  d o k ła  
d a ć  w s z e lk ic h  s t a r a ń ,  a b y  z a r a z y  n ie  
d o p u ś c ić  do  sw e j  o b o r y ,  a je ż e b  b y d ­
ło z a c h o r u je ;  to  d ąż y ć ,  a b y  c h o r o b a  
j a k  n a j p r ę d z e j  w y g a s ła .  J a k  z w y k le ,  
tak. i w  ly m  w y p a d k u  o k a z u je  się, że 
z a p o b ie g a n ie  j e s t  z n a c z n ie  s k u t e c z ­
n ie jsz e ,  an iż e l i  w a ł k a  z c h o r o b ą ,  g d y  
ju ż  w y b u c h n ie  w  o b o rze .  Cóż w ięc  
t r z e b a  ro b ję ,  a b y  b y d ło  n ie  z a c h o r o ­
w a ło  V

W e d ł u g  w s k a z ó w e k  l e k a r z a  w e te  
r y n a r i i  Z O lsz a ń k k ie g o  należy co 6 
— 10 dni w ysm arow ać oczyszczonym  
dziegciem  w szystkim  krow om  oraz 
św iniom , zw łaszcza nieprzebyw ają- 
cym stale w chlew ie lun oborze, kopy 
ta  — w szp arach  racicow ych i koro  
ny aż do pęcin. J a k  w ia d o m o  c h o r o ­
ba u s a d a w i a  się  p r z e d e  w s z y s tk im  w  
s z p a r z e  r a c ic o w e j  —  l a m  w ięc  b a r d z o  
s t a r a n n i e  naileży s m a r o w a ć .  D z ieg ieć  
je s t  ta n i ,  w ię c  i z a b ie g  t e n  p o c ią g a  
k o s z t  nieznacznym N a s t ę p n ie  p i ln i e  
t i z e b a  p r z e s t r z e g a ć .  n b v  b y d ło  s ta ło  
n a  s u c h y m  podśc io le .  a n ie  n a  m o k ­
re m  g n o ju .  D o b rz e  iest p o d  b y d ło  d a  
w a r  n a w ó z  k o ń s k i ,  k t ó r y  —  j a k  w ia  
d o m  o - j e s t  n a w o z e m  g o r ą c y m  a w  ; 
Iecie ł a tw o  się r o z k ła d a ,  w y d z ie la ją c  
g a z y  a m o n i a k a l n e .  T e  w ła ś n ie  gazy" 
z a b i i a i ą  b a k t e r i e  p ry sz c z y c y .  D a le j—  
co  k ilk a  dni trzeba bydłu  p rzep łukać 
pyski n ap a rem  m ięty  p ieprzow ej, b 5o 
rac dwie łyżki m ięty n a  1 l i tr  wodv. 
W r e s z c ie  —  ni< dopuszczać do obór 
i chlew ów  osób postronnych  —  hand 
lerzy  i rzeźników , k t ó r z y  c h o d z ą c  p o  
r o z m a i t y c h  o b o r a c h  p r z y  s k u p y w a  
n iu  z w ie r z ą t  rzez 'nych  ł a tw o  p r z y n ie ś ć  
m o g ą  d o  o b o r y  z a r a z ę  n a w e t  n a  o b u  
w in .  Jakkolw iek  istn iejące przepisy  
pozw alają snrzedaw ać i nabyw ać 
zw ierzęta jedynie na  specja ln ie  na ten 
cel p rzeznaczonych targow iskach , to

hand larze bardzo  często do przepisu
t j  go  się nic stosu ją , a. i r o ln ic y  n i e ­
s te ty  l e k c e w a ż ą  sob ie* ’n ie b e z p ie c z e ń  
s iw o ,  w y n i k a j ą c e  z o d w ie d z a ł  'a  oho  
r y  p rz e z  o s o b y  obce .  H a n d la r z ,  n a b y  
w a ją c  s z tu k ę  r z e ź n ą  m u s i  j ą  o b e j ­
rzeć, w c h o d z i  d o  p o m ie sz cze n ia ,  
p r z y  c z y m  o b u w ie  z a n ie c z y s z c z a  n a  
w o z e m ,  w  k t ó r y m  m o g ą  się z n a jd o  
w a ć  z a r a z k i .  W c h o d z ą c  n a s t ę p n i e  do  
i n n e j  o b o r y ,  w  k t ó r e j  z a r a z y  jeszcze  
n ie  m a ,  r o z n o s i  b a k t e r i e  n a  o b u w iu ,  
a p ó ź n ie j  r o ln ik  d z iw i  się, d la  czego  
b y d ło  c h o r u j e ,  n ie  r o z u m ie ją c ,  że to  
w io śn ie  h a n d l a r z  p r z y n ió s ł  z a razę .  
W e d łu g  n a d c h o d z ą c y c h  z z a g r a n ic y  
w ia d o m o ś c i ,  w y n a le z io n o  t a m  sz c z e 1 

ifeiopjkę, k tó r a  u o d p o r n i a  z w ie r z ę ta  n a  
k i lk a  m ie s ię c y  p r z e d  z a r a ż e n i e m  się

p r y s z c z y c ą .  D o ś w ia d c z e n ia  c z y n io n e  
z t ą  s z c z e p io n k ą  p o d o b n o  d a ły  d o b r e  
w y n ik i .  G d y b y  s ię  to  o k a z a ł o  p r a w ­
d ą .  to  w a ł k a  z p r y s z c z y c ą  b y ł a b y  
zn a c z n ie  u ł a tw io n a  i s k u te c z n ie j s z a  
Na ra z ie  j e d n a k  r o ln ik  w s z e lk im i  si­
ła m i  p o w in ie n  n ie  d o p u s z c z a ć  c h o r o  
b y  d o  sw e j  o b o r y ,  p a m i ę t a j ą c ,  że k r o  
w y  c h o r e  p o r z u c a j ą  pu ze d  c z a s e m  i 
p r z e s t a j ą  d a w a ć  m le k o .  S t r a t y  s tą d  
p ły n ą c e  są  z n a c z n ie  w ię k s z e ,  an iż e l i  
p a r o g r o s z o w y  w y d a t e k  n a  d z ieg ie ć  
lid) m ię tę .  A p rz e c ie ż  n r z v  b a r d z o  
c ięż k im  nrzeihiegu c h o r o b ę  k r o w a  m o  
ż> n a w e t  o a s c .  c o  n o c i a g a  już s trn  tę 
b a r d z o  d u ż ą .  L e p i e j  w ię c  w y d a ć  c h o  
e i a / b v  nar,,  z ło tych ,  a b y  się u s l r z e e  
p r z e d  c h o r o b ą ,  aniżeili p a r ę s e t  w  r a  
zie ś m ie r c i  z w ie rz ę c ia .

Powszednie zadowolenie ze ztnlany system u ‘sprzedaży jaj
Jaik nas informuję, opracowane przez 

Ministerstwo Przemysłu i Handlu, a przy­
jęte w ubiegłym tygodniu przez Radę 
Ministrów rozporządzenie o wprowadzę 
niu w wewnętrznym obrocie d e U ' cznym 
obowiązku sprzedaży jaij na- wagę z  jedno­
czesnym oznaczeniem jakości tychże —  
zosiało przyjęte z wielkim zadoiwoleniem 
zarówno przez konsumentów, jak i- prz^z 
producentów oraz kupiec) wo. Być może, 
że  niezadowoleń są tyiko pokątni pośied 
mc/ i handlarze, którzy grasując po 
wsiach, łupili biedna ludność wiejską, a 
w i astach zdzierali skórę z konsuimen 
fóvv, narażając jednych ; drugich na stra­
ty, saimi natomiast zatabiając poważne 
sumy. "  ' 0 *•*

Według opinii kół zainferesowanycn, 
wprowadzenie nowego systemu sprzeda­
że będzie umiało duże znacznie nie tyl­

ko dla konsumentów, choć przede wszyst 
kim dla nich wprowadzono tę zmianę, 
e!e odbije się ono korzystnie również na 
całości handlu jajami. Dotychczasowy 
stan rzeczy bowiem wpływał bardzo u 
jemnie na zakup jaj zarówno ma potrzeby 
rynku wewnętrznego, jak i na- eksport- 
Równocześnie nowy s/slem sianie się 
bodźcem dilai producentów- w kierunku 
podniesienia hodowli a-robiu i polepsze­
nia ijego produkcji.

Co się tyczy obowiązku oznaczania 
jakości, to wyznaczono tu trzy kategorie, 
o klórych kupujący musi zgóryi dokładnie 
wiedzieć, a mianowicie kategorię jaj naj 
świeższych, normalnych i konserw"owych, 
przy czym wyznaczono, jakie- cechy ma 
towar wykazywać przy każdym z łych 
g a | uników.

n o L i i i  m v r r
z a o p a t r u f c l *  s i ę  w  c z • <  n i a |
w NAWOZY SZTUCZNE. NASIONA. NARZĘDZIA ROLNICZE

i  Centr ali SpóMzielh R ili iru -  Handlowych
*w WliRie—ul. Mickiewicza i |  tał. f-8« (Pcjtzl tarmuk ei ul. Cichej)
W i  ILIACH CENTRALI SPÓŁDZIELNI ROLNICZO • HANDLOWYCH* 

w oszmianie — ul. Pltsuatkifafo i i ,  tal. 11. 
w Sołach — Magazyn Zbaźawy. t .. S.

" i .w Hurodzłeju — ul Szosowa
*v rtlrze — tel. 14.

tal. 41.

a w o i e n  e  
pszenicy

Pszen,iCai jest rośliną wymagającą. 
Udaije siię ona ma Gem L h leipszych, za­
sobnych w  pokarmy roślinne. Ponieważ 
słabiej od żyta wyryskujt ona przy po­
mocy korzeni pokarmy roślinne zaw.ide 
W glebie, należy w »ęc 'zampaltizy .̂ ją 
przed sifewem w dostateczny zapas skład­
ników pokarmowych, gdyż inaciuj sta­
ranna nawet uprawa ir w ysiew  w rolę do­
rodnego nasienia- n L  zaipewni jeszcze do­
brego pl-OTrd.

W  trosce < najeżwtę zaopatrzenie prze 
nicy w  pokarmy wi-eiu rolników w.iewa > 
na dborniku, względnie przeznacza pod 
nią stanowiska mocniejsze. Przy fegeuercz 
nym braku obornika, spowodowanym n.s 
dos,talkiem peszy i ściółki, nie pozo-sfeie 
nic innego, jak uciec się Jo- nawożenia 
pom-ooni-czegio. Zresztą i w innych laiach 
należałoby zastąpić obornik nawozami 
pcmoioniiczymi, gd/z na gnoju pszenica 
^wylklle wbiega i łatwiej ulega porażeniu 
śniecią cuchnące.

Z poka-rmćSy roślinnych przy upraw e 
pszenicy oldyrywają najważniejszą rolę 
azot t tesfór Dawkę aizotu odmierzamy 
na okres -jesienny, stosując na wios-n ; do­
datkowe nawożenie ipoigłówne, żostór zaś 
dajemy przed-slewni-e na -cały czas wzro­
stu.

V/ stanowiskach mocniejszych, a więc 
po okopowych, m-otyi-kowych, kori-i-czynie 
łub naw-ozaoh zujlonych wystairery dać na 
1 hektar 250 kg s u  pertom asy ny ozotnia- 
Icawamej. .Nawóz te nrezsiewamy na 3— 4 
dni przed siewem  ziarna i przykrywamy 
go broną.

Po zbożach musimy nawozić mocniej. 
Dajemy więć przedsiswmie na. 1 hektar 
co najmniej 25(3—300 kg supertomasyny 
azotni-aikowan-ej.

Pszenica zasilona przed siewnie azo­
tem i  fosforem rozwinie się nal-e :ycie, 
nie ucierpii łatwo. cd mrozów, wytworzy 
drobny zawiązek kłosa i nie wylegmu, 
gdyż dawka fosforu wzmocni słomę, a ra- 
stoiow any do nawożenia przedsirewnego 
aizotnjaik działa sta1e i równomiiernite, nie 
powodując nadmiernego wybujania w  sło 
mę, co zdarza się przy nawożeniu obor­
nikiem.

®ie bez znaczeni a. jest również wap 
no, zewuirte w supertomasyme azotniako 
wen ej, potrzebne pszenicy do praw idło­
wego wzrostu i wydanjn dobrego plonu.

Int. i. M.

b o k ie m  p r o w a d z i  w  r o k u  b ie ż ą c y m  
jtif* d r u g i  3 -m ie s ięc zn y  k u r s  w y r o b u  
ceg ły  s p o so b e m  g o s p o d a rc z y m ,  d la  
m ło d v c h  ro ln ik ó w ,  n ie  m a j ą c y c h  za ­
t r u d n i e n i a  na  w ła s n y m  za g o n ie

GLINA, JAKO SUROW IEC DO W Y­
ROBU CEGŁY.

J a k  ju ż  z a z n a c z y łe m ,  p o d s t a w o ­
w y m  s u r o w c e m  p r z y  w y ro b ie  cegły 
je s t  g lina .  M a ją c  n a  w z g lę d z ie  m n ie j ­
s z ą  lub  w ię k s z ą  p r o d u k c ję  cegłv, n a ­
wet g d y  ch o d z i  o p r o d u k c ję  ty lk o  na 
w łas i ję  p o t rze b y ,  s t a r a m y  się zna leźć  
1 1 ; i i 11 i e.rw o d p o w ie d n ią  g l in ę ;  b a d a m y  
jej j a k o ś ć  i  ilość, a, o b o k  le g o  m u s i m y  
p o m y ś le ć ,  czy  m a r n y  in n e  n ie z b ę d n e  
s u r o w c e  ia k  w o d a ,  p ia s e k  i m a te r i a ł  
o n a to w y .  T e r e n  do  z a in s t a lo w a n ia  n ;e- 
z b ę d n y c h  u r z ą d z e ń ,  z w ią z a n y c h  z w y ­
r o b em  te g ły ,  ró w n ie ż  je s t  k o n ie c z n y ,  
j a k o ś ć  g lin  i iej e w e n tu a l n a  p r z y d a t ­
n o ść  do  w y r o b u  ceg ły  o k r e ś l a m y  n a  
iŁiefec.ii lub  też w y s y ła m v  d o  z b a d a ­
n ia  do  speri-a lnych  l a b o r a t o r i ó w * ) .

Z p o ś r ó d  s p o ty k a n y c h  g lin  r o z r ó ż ­
n ia m y .  ,głiinv t łu s te  i c ieżkie .  d o  k tó -  
fycli  ież  z a l ic z a ją  się t zw. iły  ceglar-

*) Analizy gliny wykonuje Laboratorium  
Nuzeum Przemysłu i Rolnictwa, Warszawa, 
koszykowa 9

s’kię. G liny  n a le ż ą c e  do  tej g r u p y  o d ­
z n a c z a j ą  isię w ie lk ą  p la s ty c z n o ś c ią  i 
zw ięz łośc ią ,  co jęfst c z y n n ik ie m  w ie l ­
k ie j  z a w a r to ś c i  tzw. „su b s tam c i '  g l ino­
w e j" .  G lin y  ta k ie  są  b a r d z o  p la s ty c z ­
ne, to  z n a c z y  d o b r z e  i ł a tw o  się for-  
m u ią .  a le  r a c z e j  n a d a j ą  się do  cienko­
ś c ie n n y c h  w y r o b ó w  c e r a m ic z n y c h ,  
n iż  n a  z w y k ła  ceg łę  m u r a r s k ą .  Cegła 
b o w iem ,  w y r o b i o n a  z t a k i c h  g lin ,  m o c  
n o  z s y c h a  się i  p ę k a  p i z y  s u sz e n iu  
na  n lac ii .  d a je  z b y t  z b i ty  cze rep .  G liny  
c iężk ie  b a r d z o  t r u d n o  się n r z e r a b ia j a  
i m o g ą  się s ta ć  w tedy ty lk o  d o b r y m  
m a t e r a ł e m  do  w v ro b u  cegły, g d y  są 
n a le ż y c ie  s c b u d / o n e  p ia s k ie m ,  m i a ­
łem  w ę g lo w y m  lu b  t r o c in a m i .

Gliinv mnii j  zw ięzłe ,  o n in ie jsz e j  
z a w a r to ś c i  s u b s t a n c j i  g l inow e j ,  są 
v ? t a ś c i w i n i  g l .n a n  e e g la r s k im i  i w  
łeś'o r o d z a ju  gliuit; wy|ia;da :stoisow"'ić 
sc lm d z a m e .  a le  n ie  w  t y m  s to p n iu ,  
iak  n r z v  g l in a c h  c iężk ich .

C z a sa m i  zw y k łe  ? ' i n v  ceg-larskie są 
za sue ł ie  i w ie d v .  c h c ą c  o t r z y m a ć  z. 
n ic h  cegłe. m u s i m y  ie s z la m o w a ć  w  
speeiivlinvcb d o ła c h .  S /F w ó o w a n ie  glin 
przftpif-nwadzairity w  s n o ió b  na-stęnniu 
cv :  dn  s k r z v n i  ziiifei z desek ,  -podoi.- 
n ^ i  iak  dxr Li-sowania w a n n a ,  w r z u c a  
sie g linę  i n o te w a ia c  w a p n e m  o ra z  
s t a r a n n i e  r o z b i j a ją c  g r u d k i  d o p r o w a ­

d z a  się  ją  d o  s t a n u  p ły n n e g o ;  t a k  roz-  
r z e d z o n ą  m a s ę  z lew a  się d o  w y k o p a ­
n eg o  o b o k ,  w  p r z e p u s z c z a l n y m  g r u n ­
cie d o łu ,  gdz ie  k a m ie n i e  i  n a d m i a r  
p i a s k u  o s ia d a j ą  n a  d n ie .  w o d a  w s ią k a  
w  grutnt, a  g l in a  p o p r a w i o n a  o s ia d a  
p ó ź n ie j .  G linę  t a k ą  m a m y  w y d o b y ­
w a ć  z d o łu  d o p ie ro  p o  a k u r u t n y m  je j  
s tę że n iu .  P o n a d t o  m u s i m y  ją  w y d o ­
b y w a ć  w  k i e r u n k u  p ionow u-m  o d  g ó ry  
w  dół.  a ż e b y  w s z y s tk ie  w a r s t w y  zo­
s ta ły  w y m ie sz a n e .

K o lo r  g liny  m o ż e  b y ć  r o z m a i ty  i 
p r a w ie  ż a d n e g o  w p ły w u  n a  w y ra b i  i- 
ną  cegłe n ie  w y w ie r a .  J e s t  o n  w y n i  
k ie m  najrozn iait .- ,zych  d o m ie s z e k , za ­
w a r ty c h  w- czys te j  glinie.

S:kod liw c domieszki w  ijlinic. P o  
ś r ó d  ca łego  sze regu  d o m ie sz e k  w y s tę ­
p u  ią cy e h  w glinie, n ie k tó r e  n a le ż ą  d o  
w ysoce  s z k o d l iw y c h .  D o m ie sz k i  t a ł  ie 
m oga  p o w o d o w a ć  d o ść  częs to  z u p e łn ą  
n ie z d a tn o ś ć  g l in y  d-o w y r o b u  cegły.

D o  n a j b a r d z i e j  sz k o d liw y  eh do ­
m ie s z e k  n a l e ż ą  imargiel i  w a p n ia k i .  
W v 's le m iią  o n e  w  gli-me w  p o s ta c i  
r a n ie j  łu b  w ięc e j  d r o b n y c h  k a m y c z ­
ków" o  .jais-rb m  z a b a r w ie n iu ,  a  po lane  
z w y k ły m  k w a s e m  s o ln y m  b u r z ą  się 
w y d z ie la ia c  n e e b e r z y k i  g a z u  (d w u t le ­
n e k  w ę g l a ) . K a m y k i  te .  d o s t a w s z y  się 
z g l in ą  d o  cegły , w y p a la j ą  się r a j e m ,

z a m ie n ia j ą c  się w  tzw . w a p n o  p a lo n e ,  
k tó r e  n a s t ę p n i e  p r z y  z e tk n ię c iu  się  c e ­
g ły  z w-odą łu n  n a w e t  z w i lg o tn y m  p o ­
w ie t r z e m  roz la -sow u ją  się, tw o r z ą c  
s p ę k n ię c ia ,  o d p r y s k i ,  a  n a w e t  z u p e ł ­
n ie  r o z s a d z a j ą c  ceg łę  Z g l in y  t a k i e j  
lep ie j  ceg ły  n ie  w y ra b ia ć ,  je ś l i  zaś  w y ­
r a b i a m y  to  (trzeba a lb o  -wybierać 
w s p o m n ia n e  k a m y k i ,  g linę  sz lam o -  
wTać, l u b  też p o  w w p a le n m  z a n u r z a ć  
n a  24 g o d z in y  cegłę r a łk o w n c ie  do  
w o d y .  P rz c c  z a n u r z e n ie  ceg ły  do  w o ­
d y  następu je  r a p to w n e  o d g a s z e n ic  z a ­
w a r te g o  w  n ie j  w a p n a ,  k tó r i  roizlaso- 
w u je  się r o / c l i o d s i ę  po ca łe  j cegl. 
w  p o s ta c i  m l e k a  w ap ie im eg o .  W a r u n ­
k ie m  k o n ie c z n y m  je d n a k  jest ażeby  
c a ła  c -gła h v ł a  p o g r ą ż o n a  w  w odzie .

Próba i/liiiy. A ż e b y  p r z e k o n a ć  się 
o pr;:vylałiiości g l iny  d o  w y r o b u  cegły , 
n a leż )  na  c a ty m  le-renie gdzie  z a m ie ­
r z a m y  w y  d o b y  w a ć  g linę  p o b r a ć  p r ó ­
b y .  cz to  za pcoim cą ś w id r a ,  e / y  też 
p rz e z  w y k o p y w a n ie  s p e c ja ln y c h  w y k o  
n ó w ,  z w r a c a  jar. u w a g ę  u a  c h a r a k t e r  
g ł inv ,  g łę b o k o ść  p o k ła d l i  i d o m ie sz k i .  
W  raz ie  p o t r z e b y  p r z e c ię tn ą  p ró b ę  
g liny ,  o  w a d z e  1.5 kg ,  w z ię tą  z r ó ż ­
n y c h  m ie js c  i g łębokośc i ,  w y s y ła m y  
do  z b a d a n ia .

(Dalszy ciąg nastapi).
LT-S-g. Rolniczy) H en ry k  Z ienkiew icz.
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C ice iiyć ze owym 5 długo żyć
J i o t u m n n  F o w ł ^ o w .

r o «  rM lakcJą rir. Haril K «łM syA ik l«|

6 o ż e
Z d a l e k i c h  d u s z n y c h  m i a s t  p r /y sy !  

ła m jg M  .1 1 1 1 , G o s p o d a r z e  K o c h a n i ,  p-o z 
d r o w i e n i a  n a  w s z y s tk i e  ju d a  s / .e rok ie  
i z io le  w  czacie '1 żn iw .  . ^Śf t jc ięż/ży  to 
d la  W a s  o k r e s ,  n a jw ię k s z y  I rn d  Ś3 c a ­
ł y m  r o k u .  K ła n ia ć  się M ą iee  Z ie m i  o 
k a ż d ą  p rzy -g a rść  zb o ż a ,  o Irijżdy kęs  
c h l e b a ,  gdy  s ł o ń c f f  n ib y  ś w ia d e k  t e ­
g o  o b r z ą d k u  p r z e z  d z ie ń  c a l ,  ś w ia t  
z a l e w a  u p a l e n i .

Jesteśmy; z W a m i  m y ś ją ,  gdy p r o ­
s tu  jec ie  ^ u t r u d z o n e  p le c y  i m o k r e  od 
p o l u  cz o ło  o c ie r a c ie  r ę k a w e m  k o s z u

i-ii n t

li, £fdy S p o c z y w a c ie  w  p o łu d n ie ,  i w ic
d.v g d y  w r a c a c i e  d o  d o m ó w  z k o s a m i  

*i ' s ie r p a m i  ' l śn ią cy m i w z o r z a c h .  .Mm  
zC n a m  n ie  u w ie rz y c ie ,  ż'.A*zazdrości- 
i %  w a m  n ie r a z  tego  t r u d u .  W y  m a c ie  
ż n iw a ,  w id z ic ie  p lo n  w a sz e j  p r a c y ,  ja-  
k i b j  o n  iiiBjjfbył. M n ie jsz y  czy  w ię l .s Jy  
—  a le  jest.

A i ’eż je s t  in n e g o  o r a n i a  n iż  W a-  
szfj. i t a k  s a m o  c ięż k ieg o ,  j a k  W a sz e ,  
p c  k t ó r y m  n ic  n ie  w y r a s ta .  N ie m a  żni 
w a ,  a n i  n ie  m a  ipionu. A je szę zę  r o z ­
c z a r o w a n ie ,  a je szc ze  gony-ą-z-.-

AJe n ie  o t y m  ch c ę  z W a m i  m ó w ić .  
'Chcę W a m  d a ć  p a r ę  przes tróg ,; ,  s k i ­
ś l i  z a n y c h ,  p a r ę  d o b r y c h  S i d ,  g d y  p r a  
c u je c ie  w  p o lu  n a  s k w a r z e .

S lkarży łavimi się p e w n ą  ż n i w i a r k a ,  
ze m a  pilecy ca łe  'p o p a r z o n e  od  słoń- i 
ca ,  g d y  s toi w  c i e n k ie j  s u k ie n c e .  Bo 
też, d o  ż t i iv f n a j l e p i e j  S P  u b ie r a ć  w 
ln iane rzeczy, o jasn y ch  ko lorach , że 
b y  o d b i j a f e  p r o m ie n ie .  Z r ę k a w a m i  i 
p o d  b r o d ę .  iP rzez c i e n k ie  m a te r i a ły  
s ło ń c e  o p a la  r ó w n ie ż  L p o te m  n ie  d o ść  
m ę c z ą c e j  p r a c y ,  a  tu  je sz c z e  p le c y  
p i e k ą  W ię c  p łodno, b o  i n ie rg rz e je !  i 
p r a ć  się  d a  i n ie  t r a c i  k o lo r u .  G łow a  
z a w s z e  w  j a s n e j  c h u s te c z c e  lu b  k a p e  
ln szu .  U w a ż a jc ie  n a  to!

Nie n o śc ie  w  u p a ł y  g u m o w y c h  p a ń  
ło il i .  T o  n ig d y  n ie  jc-st zd ro w e!  a już 
ty m  b a r d z i e j  w  gorScf?),*’gd'jr no*p się 
p o c ą  i o d p a r z a j ą .  A cz ęs to  wSdżi d ę  
g o s p o d y n ie ,  id ą c e  do  p r a c y  lu b  do ko-  
ścioba w  ' t a n d e tn y m ,  m ie j s k i m ,  g u m o ­
wy m  o b u w iu .

A je d z e n ie  w ż n iw a ?  L u d z ie  na wsi 
w  ogó le  źle -się o d ż y w ia ją ,  n ic  tjWko z 
b ie d y  a le  i ,z n i e d b a l s tw a .  P rz e w a ż n ie  
zuipyi n ie r a z  d w ie  n a  o b ia d  —  w y s ta -  
ł e ł o  w sz y s tk o ,  zb y t  w rgotowan-.- .  liez 
w i t a m in  P o d c z a s  ż n iw  g łó w n ie  k w a ś

Dr. M. KOŁACZYNSKA

i . i  n :.e lko. tm me m a na m c  . . . . . .  s ,
czasu .  Do-brc i m le k o ,  a le  m o ż e  by  
la k  coś je szc ze  n ie k ło p b l l iw e g o ,  ale 
odżywię jego . '  i n ie  ty le  p ły n y ,  bo  to  
r o z p y c h a  ż o ł ą d e k  i p o l e m  c i ę ż k p  p ra  
co w a ć .  M ięso , z w ła sz c z a  w y g o to w an d !  
n i e  jest* t a k  b a r d z o  z d r o w e  —  m o ż n a  
je  z a s t ą p i ć j p y m  in n y m .  Kilka ja jek  
u g o to w a ć ,  w? iąć ze so b ą  —  n a j łe p iS j  
n a  m ię k k o ,  b o  n a j lż e j  s t r a w n e .  G ro c h  
fasola, so ja to  b a r d z o  o d ży w c ze ,  
b a r d z i e j  n iż  b l in y ,  czy  żu r .  A ru o S ?  

Iz a m ie s t  k w a  śm igo  milek a tw a r o g u  ze 
śm ietaną i do  tego parę  pom idorów—  
obli bem  p r  e lyżyć .  O —  to  je s t  je d ze  
m-c! . P r z y n a jm n ie j  d u s z a  b ę d z ie  w ie ­
d / u d a .  że m a  pan d !  N ib y  —  b r z u c h .

Nie pijcie w ódki an i p iw a .  J u ż  n ie 
m ó w ię  o ty g o d n iu  p r z y  p r a c y ,  to  by  
b y ł o ' 'z ab ó js tw o .  Ale wt n ie d z ie lę ,  p o d ­
cz as  w y p o c z y n k u ,  g d y  się zb ie rze c ie  
n a  p o g w a r k ę .  Ż n iw ą 1 w y m a g a j ą  w ie l ­
k ie g o  w y s i łk u  r izycz itego .  W ó d k a  siły 
o s ła b ia ,  z a t r u w a ,  p o d c i n a  nog i.  J a k ż e  
w p o n ie d z ia łe k  s t a n ą ć  z k o s ą ,  g d y  w 
głównenszumi i cz ło w ie k  się c h w ie je  o- 
s ła b io n y ?

Nie -m o żn a ,  p o d c z a s  p r a c y ,  g d y  się 
je s t  s p o c o n y m ,  Izg rza n y m  —  pić zbyt 
zim nej wmdy p rosto  ze źródła. M ożna 
d o s ta ć  a n g in y ,  a, n ie  d a j  B oże ,  w rz o ­
du  w  g a rd le .  N a c z e rp a ć ,  i n ie c h  się 
t r o s z k ę  ogrzejeT Nie pijcie też w o d y  z 
rzek i juz io r ,  bo  z a w sz e  b r u d n a ,  a m o  
jże b y ć  i z a k a ż o n a .

Czy s ły sze l iśc ie  t a k ą  bajkęSSo p o ­
łu d n ic a c h ?

L a t e m ,  w  s a m o  p o łu d n ic ,  ch o d z i  
p-o ppJ-ącli u p i ó r  s t r z y g a .  N ie d a j  
Boż-c. w te d y  k o m u  z a s n j® \ n a  s łońcu . 
P o łu d n ic a  p o d c h o d z i  d o  le żącego ,  
d m u c h n i e  m u  w  oczy , p r z e s u n ie  r ę k ą  
p o  c z o le  i c z ło w ie k  g o tó w  sie n ie  o- 
b n d z i ć  z t-ego s r n .  aH>o‘-<ciężkV z a c h o ­
ro w a ń

O cz y w iśc ie ,  to  b a j k a ,  a le  sk ą d ż e  
b ie rz e  począ tek -?  Śpiący w upał na ot 
w artym  polu może dostać porażenia
s ło n e c z n e g o .  "W e  ty tk o  ś p ią c y ,  a le  i 
p r a c u j ą c y  na  s k w a r z e ,  o ile m a  rne-  
p r z w k r - t ą  g łow ę .  T a k i e  p o r a ż e n i e  o b ­
ja w ia  sic s i l n y m  b ó le m  g łow y ,  n u d ­
n o ś c ia m i ,  w y m io ta m i ,  w  c ięż szy c h  
s t a n a c h  n a w e t  u t r a t ą  p r z y to m n o ś c i  i 
d rg a w 'k a m i .  J a k  w te d y  r a t o w a ć ?  U ło  
ży ć  c h o r e g o  w  c ie n iu ,  s p r y s k a ć  tw a r z

W I E J S K A
. N ie z o s ta w ia j  n ig d y ,  M a tk o )ySarnie­

go d z ie c k a  z f la s z k ą .  C a ły  -czas pod  
cz as  k a r m i e n i a  b ą d ź  p r z y  n im .  Je.di 
d z i e c k o  c.oś n ie j ,d o je  n ig d y  m u  tego  
u je  p o d a w a j  n a  n a s t ę p n e  k a r n i  ien je j  
M ie s z a n k ę  n a j l e p i e j  od  r a z u  przyjgo 
tu j  n a  c a łv  d d e ń  i t r z y m a ć  w  z i m n y m  
m ie js c u .  Na k a ż d o ^ k a r m ie n ic  o d m ie r z  
p o r c j ę  do  b u te l e c z k i  i w łóż  tę b u t e ­
le c z k ę  d o  g o r ą c e j  w o d y  dla,. p o d g r z a  
nia . N ig d y  n ie  g o tu j  d r u g i  raz.

T a k .  j a k  p o k a r m u ,  t r z e b a  d z ie c k u  
k o n ie c z n ie  świeżego p o w ie t r z a .  Mios.z 
kląftwe li-zeba w ie t rz y ć  k i lk a  .-razy dzień  
m e  z im ą  i la tem .  D z ie c k o  ort d z i f f t  
w y n o s ić  n a  dw w , n a w e t  sv m r o z y  w 
d n i  p o g o d n e ,  o c z y w is ta  w ted y  n ie  na 
d łu g o .  Z n o sz ą  to  n n w e t  k i l k u t y g o d -  
n io w e  dziec i .  G dy n ie p o g o d a ,  o tw ó r z  
oknov o tu l  d z ie c k o  c iep ło ,  n ie c h  za-

niią-s(t ( n a  p r z e c h a d z c e  o d d y c h a  p rz e z  
c t w a r t e ^ o k n o  ś w ie ż y m  p o w ie t i -zem . 
Latean  w  u p a ły ,  t a k  j a k  m ó w i l i ś m y  —  
m ii to p ie j  t r z y m a ć  dziec i c a ły  d z i e ń  n a  
d w o r z e  p o d  g a n k i e m  czy  w j j .c ie n iu  
d r z e w .  O k ą p i e l a c h  s ło n e c z n y c h  n ie  
z a p o m n i j ,  b o  ja k  ro ś l in a  b ez  s łońca  

j j ^ a d z i e c k o  w  z a d u c h u  jest b la d e  i 
bez  ży c ia .  W m ie s z k a n iu ,  g d z ie  są k u ­
ry ,  gdzi-s p r o s i a k o m  d a j e  -się je ść  — 
uigdty*' n ie  b ę d z ie  d o b r e g o  p o w ie t r z a .  
W yrzućcie k u ry  z m ieszkań do  o b ó r  
; k im i ik ó w ,  gd z ie  icli r . i .e fsce  N iech  
n ie  utsuią jpoiwieltrza i n ie  z w a b ia j ą  
inire.li D zieci o lo w o ła ją .  D ziec i  g o ­
d z in a m i  to  wy p h t k u j ą  w  s w y c h  k o ł y s ­
k a c h  P a m ię t a j ,  żc p ła c z  d z i e c k a  tu 
s k a r g a ,  ż-e m u  je s t  źle!

N ie  p o z w a la  M a tk o ,  b a w i ć  się- 
d z ie c io m  z p s a m i ,  n ie  p o z w ó l ,  ż e b y

w o d ą  jeże li  z e m d la ł  p o r o z p i n a ć  it- 
b r a n ie  na  p ie r s i a c h ,  d a ć  h m o m a k  do 
w ą c h a  n m  g d y  je s t  p o d  r ę k ą .  N a g ło ­
wę o k ła t iy  z z im n e j  w o d y ,  j a k  je s t  
ló d  —  to je szc ze  lep ie j .  W o d ę  do  p i ­
cia.

L u d z ie  s łab i ,  a n e ń l ic z ń i ,  ń ie  p o ­
w in n i  n a  s ło ń c u  pracow-ąć i  —  u w a ­
ga!  —  c h o r z y  n a  g ru ź l i c ę  p łuc  Dla 
suchotników  słońce jest zabójeże, niej 
ly lk o  p r z y  pf-acy, a le  ń a w e t  p r z e b y ­
wanie-, -siedzeńie h a  s ło ń c u ,  p r z e c l ia d z  
k a ,  p la ż a  —  to  w s z y s tk o  je s t  pod  g ro  
zą  ś m ie rc i  s u c h o tn ik o m  '■zabronione! 
C h o r z y  na gruźlicę p łuc p o w in n i  so- 
JrftS s p r a w ić  paraso l i s p a c e r o w a ć  n a  
w e t  z im ą ,  n ie  ty lk o  la te m ,  n ib y  m a n ­
d a r y n  c h iń s k i .  M a n d a r y n ,  to la k i  wJ?-; 
.serki u rz ę d n ik  d y g n i ta rz ,  w  C h in a c h  
i p o d o b n o  z a w sz e  c h o d z i  p o d  p a r a s o ­
lem . N ie  b y ł a m  ta m ,  n ie  w ie m  czy  to  
p r a w d a .A le  to  t y lk o  n a  g ru ź l i c ę  p łu c  
z ty m i  pa ra śo j ja m i,  b o  —  w  m y ś l  n i e ­
z r o z u m ia ł y c h  d la  n a s  p r a w  n a t u r y  —  
g ru ź l i c a  k o śc i ,  g ru c z o łó w ,  s k ó r y  —  
właśnie tylko słońcem  da sic leczyć. 
T y k o  z n ic z y m  n i e ’ p rze sad z ać .  Nie 
m o ż n a  n p .  c h o r e g o ,  an i  d z ie c ia k a ,  
k t ó r e m u  ta k  b a r d z o  s ło ń c e  p o t r z e b n e  
—  w y s m a ż a ć  g o d z in a m i  n a  p o łu d n i  o 
w y m  u p a le .  N ie m o ż n a  też n ie m o w lę  
c ia  w z ią ć  ze s o b ą  w  p o le  i p o ło ż y ć  na  
ca ły  d z ie ń  p o d  s to g ie m .  Nie m o ż n a  r a  
w e t  s a m e m u  g d y  się c h c e  odpocząfcn  
o p a l ić  leżeć  n i e r u c h o m o  n a  p laży ,  bo  
z te g o  tyflko .m ożna  d o s ta ć  z a p a le n ia  
s k ó r y  z s i l n y m i  b ó la m i  i g o y ąc zk ą .  Zc 
s ło ń c em  fczeba^ślp ion iow o, j a k  z k a ż ­
d y m  l e k a r s tw e m .  U d z iec i  z a cz ąć  n a ś ­
w ie t l a n i e  od j e d n e j  m i n u t y  n a  p o r a ń  
n y m  s ło ń c u  i z w ię k s z o ć  cz as  o p a l a n ia  
c o d z ie ń  o p a r ę  m in u t .  C a ły  d z W i  m o ­
że sob ie  leżeć r o z g r z e b a n e  na  d w o rz e ,  
a le  w  c ie n iu .  Sam ym  też nic opalać się 
zbyt długo ,an i nie m oczyć godzinam i 
w wodzie, bo  to  i n r e z d ro w o  i o s ła b ia .  
Wycihllmstać-się, w y b ie g a ć ,  p o s ie d z ieć  
w ci. m u  —; to  z d r o w ie  p r z y n ie s ie .  A 
w s z e lk a  p r z e s a d a  je s t  z a w sz e  z g u b n a .  
U w ażajcie na dzieci, gdy dą się k ą ­
p a ć .  C o d z ie n n ie  się c z y ta  o w y p a d ­
k a c h  u to n ię ć !  d z i e c i  w  c z as ie  ż n iw  to 
p r a w d z i w e  z m a r tw ie n ie .  Z o s ta w ić  w  
d o m u  n ie  m o ż n a  b o  je sz c z e  so b i^ Jc o  
z ro b ią ,  a ¥  n ie sz c z ę śc ie  jak ie .  I leż  to  
p o ż a r ó w  w y b u c h a  z z a b a w y  dz iec i

p s y  je  l iza ły ,  b o  z te g o  w ła ś n ie  p o e h o  
d z ą  robaki.

Nlie ś c isk a ć  g łów k i d z ie c k a  w  o b a ­
w ie .  że k o śc i  się n ie  z r o s n ą .  N ie oba-  
v ia j '.się p r z y r o ś n ię c i a  j ę z y k a  W i c lS  
m a te k  n o s i  .swe m a łe  d o  f e lc z e ra  i do  
l e k a r z a  o p o d c ię c ie  te g o  ję z y c z k a .  —  
T o  z u p e łn ie  n i e p o t r z e b n e .

Nie m a  c h o r o b y  n a  zą b k i ,  n ie  m a  
c h o r o b y  z p r z e !ę k n ie n ia , . .g d y  w id z isz ,  
że n ie z d r o w e ,  z a n ie ś  j e  d o  l e k a r z a .  
N ie  b ie rz  się  s a m a  za  le c z e n ie ,  n ie  
w ie rz  w  u r o k i ,  z a m a w i a n ie ,  o k a d z a ­
n ie  —  to  w szystiko  g u s ła .

P rz e ż y ła ś ,  M a tk o ,  ' . t-y le  r a d o ś c i  i 
n io rw szy  u ś m ie c h  d z iec k a  i p ie rw s z e  
jetro g a w o r z e n ie .  T e r a z  ju ż  s ia d a .  P o  
n i  r o k u  m u s i s z  m u  d a ć  z a b ń w k ę .  T y l  
k o  n ie  p a ty k ,  b o  się  sk a le c z y ,  i n ie  f a r  
h o w a i iy r c u k ie r e k ,  bo  n ie z d r o w o ,  i n ie  
l a lk ę  z g a łg a n k ó w ,  b o  się b r u d z i  —  
ty lk o  coś g ła d k ie g o ,  cz y s te g o ,  co m o  
ż n a  u m y ć .

D z ie ck o  \vyrywTa się c h o d z ić ,  p e ł

D r M. K.

bez o p ie k i .  Żeby to  p r z e d s z k o le ,  czy 
o(Slil"0 'ńka .  Ale z a i l im  co, m o ż e b y  się 
z n a ia z ła  j a k a ś  z a c n a  g o s p o d y n i  a lbo  
d ż i e w c z ą tk o ,  m o ż e  p a n i e n k a  ze d w o ­
ru ,  k o f ń u  b y  h io ż n a  dziec i  d a w a ć  po  1 
Opiekę, g d y  w sz y s c y  w  p o lu  M aik i 
p o w iń i iy  ó t y m  p o m y ś le ć .

Alle c lh r iu fz y  się. B u r z a  n a d c ią g a .  
Ju ż  h iy  w a m  t e r a z  g ło w y  n ie ^b ę d z  t- 
ii iy z a w r a c a ^ '  b o  śp ie sz y c ie  ze s p rz ą  
ta n i e m  z p o la .  Ale gdy  p ie rw s z e  k r o p  
le Ś p a d n ą  i p ie rw s z e  b ły s k a w ic e  r o z ­
ś w ie t lą  n ie b o  —  nic stójcie poił drze- 
wem, l e p ie j  m o k n ą ć  w c z y s ty m  po lu .  
Odrzućcie daleko od siebie kosy ło­
paty, widły —  słowem  żelazne narzę 
dzia pracy. Ale.;ju ż  w ra z ie  porażeniu 
p io runem  —  nie w olno zakopyw ać 
do ziemi! T o  je s t  p r z e s ą d ,  z a b o b o n  — 
to  s a m o  co o k a d z a n i e  —  w s ty d !  P 'o -  
r i in  —  to  isk ra  elek tryczna, to  s a m o  
co p rąd . Je ż e l i  u d e r z y  p r z e d m io t ,  czv 
u / ło w ic k a  —  w  ł y m  s a m y m  m o m e n ­
cie sp ły n ie  d o  z ie u n  .V\ ię-c n ie  m a  co 
z c z ło w ie k a  w y c ią g a ć .  \V n io k r ę j  z i r .  
m i c z ło w ie k  m o ż e  d o s la ć  zapaleń ; ,!  
p łuc ,  czy  wmdy w  b o k u .  O n  z e m d la ł  
je g o  trzeba docucić i to sztucznym  od­
dychaniem  i to w ytrw ale, p r z ą ?  k i tk a  
go d z in .  O p ł y w a n o  w y p a d k i ,  żc d o p ić  
ro  p o  d z ie s ię c iu  gó r lz i i iach  sztiK-zńbgo 
o d d y c h a n ia  d o c u c o n o  sie p o z o r n ie  za 
b i te g o  p r z e z  p io r u n .

Ale b u r z a  m in ę ła .  N iebo  znów  ak 
l a z u r  bez  k a z y .  P o  d r o g a c h  i  p a  t r a ­
w ie ,  p o  k w i a t a c h ,  le c ą  s t r u m ie n i e  wt' 
dy ,  p r z e ź r o c z e ,  k r y s z t a ło w e .  N ie c h  lvl 
k o  o b e s c h n ie ,  n ie c h  t r o c h ę  w i a t r  p o d  
s i i ^ y  —  z n ó w  s ta n ie c ie  do  ro b o ty .  Nn 
ju ż  n i ę ,p r z e s z k a d z a m y ,  ty lk o  je szcze ;

Nie m ożna k łaść się na ziem i w il­
gotnej -dla o d p o c z y n k u  an i  p o  d e s z ­
cz u  n a  ł ą k a c h ,  b o  z a z ię b ie n ie  go tow  e 
i to  c iężk ie!

A p o  p r z y j ś c iu  z p o la ,  p o  s k w a r z e  
d n ia ,  j a k  lo  z d r o w o  i p r z y j e m n i e  u- 
m yć się całem u, sp łukać k u rz  i p o t .  

.zda je się g d y  t r u d  życ ia ,  a p o te m  za 
s ią ść  w y św iie żo n y m  do  k o la c j i .  Tylko 
w św ietlicy, nie w kuchn i. R a d ia  p o s ­
ł u c h a ć  g a z e ty  p r z e j r z e ć .  A n o c  n a j le  
p ie j  do stodoły. P r z e s t r o n n o ,  p o w i e ­
t r z a  du żo .  W y ś p i  się c z ło w ie k  i  w y ­
p o c z n ie ,  j a k  n ig d y  w  d u s z n e j  cha c ie .

Kl

za n a  c z w o r a k a c h .  —  U sz y j  m u  c iep  
łe  m a j t e c z k i ,  n ie c h  się  n ie  ziębi.  P o d ­
ło g a  m u s i  b y ć  c z y s ta ,  n a j l e p i e j  o d ­
d z ie ln y  k ą t ,  w y s ł a n y  k o c e m .  Gdy- sta 
je n a  n ó ż ę fa ,  n ie  w s a d z a j  go  d o  s to j i -  
k a ,  czy  do  s to łk a  o d w r ó c o n e g o  d o  gó 
r r  n o g a m i .  P rz e c ie ż  to  j e s t  m ę c z a r ­
n ia !  S a m a  b yś  też  n ie  w y s t a ł a  t a k  Tal 
k a  g o d z in ,  a d z i e c k o  n a  to  sk a z u je sz .

A lbo  z ty m  ż y w ie n ie m  dziec i .

'Mały b e r b e ć  ju ż  ła z i  i s t a l e vcoś 
t r z y m a  w  r ą c z c e :  k a r t o f e l ,  k a w a ł e k  
ch le b a ,  o g o n  n ś le d z ia .  N ie r a z  k u r a  
d z io b n ie ,  p ie s  po l iże , ,  u p a d n i e  n a  b r u  
d n ą ,  z a p l u t ą  z iem ię .  —  Mały7 p o d n i e ­
sie  z z ie m i  i w k ł a d a  do  buzi .  G h leb  r a  
zo w y ,  k a r t o f l e ,  to  n a j c z ę s t s z e  p o ż y ­
w ie n ie  d z ie c k a .  Talr  n ie m o ż e  b y ć .  
P r z y z n a j  M a tk o ,  że n ie  z a w sz e  b ie d a  
n ie  p o z w a la  Gi n a  k a r m i ć  go lep ie j ,  
częście j o t y m  n ie  m yś l isz .  W y r o s łe  
chodizi —  lo  m o ż e  j e ś ć  j a k  s ta ry .  A 
tak’ n ic  m o ż n a .  D, c. n.)1
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(Na kraijowyiciH g ie id a c h  dla- żyta j 
pszenicy temideinicjia zniżkowa, mai jęćzm.ło- 
na teimdtnoja mai o g ó ł  njeuistailona, czę- 
ściowo zniiiżl.owa. Ola owsai temdSincja 
Jpck e jn a .  R zepaki s łabo ,  dli a pi alk ii i o[- 
rąfo lendeicja wyraźnie zinizkowa.

Ceny iywca i mięsa
w Wilnie

N otow ania "vm czas. Kom isii N otow ań Cen 
C tnj loco T ćrgow isko i Rzeźnia w dn. od 

29.VII. 1938 r. z złotych ew. qroszach  
Ż y w i e c  za 1 kg żvwej w ag i:

I gat. II gat. iii gat. 
Stadniki 0.50—0.55 n .4 5 -0 .5 7  0.25- 0.35
Krrwy - 0 .5 0 -0 .5 5  0,45—0.50 0 25—0 35
Cielęta — 0 .5 5 -0 .6 0  —
Trzoda chi 1.05— 1.15 0 9 5 - 1 .0 5  0 .9 0 -0 .9 5

M i ę s o  w nurcie miejscowego uboju:
I jrft. II gat. III gat. 

Wołowina 0 .9 0 -1 .0 0  0.80—0.90 0.60—0.70 
Cielęcina -  0 .6 5 - 0  75 —
Wieprzów. 1,20— 1.25 1 .1 5 -1 .2 0  1.10— 1.15 

S k ó r y  surowe:
B ydlęce za 1 kg 0 .90—1.01
C ielęce za 1 sztukę 4 .C 0 -5 .0 0

la  ub. tydzień sp ęd zo n o  bydła rogate­
g o  540 s z t , ow iec i ciel; t 796 szt., trzody 
chlew nej 450 szt..

Zabito w ub. tygodn iu  bydła rogatego  
424 szt., trzody chlew nej 371 Szt.., cieląt 576 

szt. ow iec 165

Ceny nabiału I lal

J  l  0  8  Z I E M  f r

Oddział wileński 
Mleczarskich i Jaicz

Zw. Spółdzielni 
srskich notował

3 b. m. następujące ceny nabiału
i jaj w złotych:
Masło za 1 kg hurt: detal

wyborowe 2.90 3.20
stołowe 2.80 3.10
solone 2.60 2.90

Sery za 1 kg:
edamski czerwony 2.00 2.40
edamski żółty 1.70 2.00
litewski 1.50 1.80

J a j a kopa: sztuka:
nr. 1 4.80 0.08’/ 2
nr. 2 4 .b 0 0.08
nr. 3 4.20 0.071/„

Jaja 1 kg 1.35 1.50

Giełda zbożowo-towarows 
i Iwanka w Wilnie

z d n ia  3 s ierpn ia  1938 r.
Ceny za tow ar Średnie) handlow ej Ja­

kości, za 100 kg. parytet 1 Ino, przy mer- 
m alnej taryfie >rz*Jwozowej (I«n zt I00u kg 
i-c< weg, st! zał.) Z le.r.loplody — w ład u n ­
kach y 'gonowych, m ą k j i o tręby- -w m niej­
szych tlo śc la c t. W złotych i 
Ż y t o  I s tand . 696 g/l 17.25 17.75

II .  670 ,  16.50 17 —
Pszenica I .  748 „ 25.— 2 6 -

.  II .  726 .  2 4 . -  2 5 . -
Jęczm leń  I .6 7 8 /6 7 3 . (kasz.) — —

I .  649 .  .  16 75 17.25
.  III .  6 2 0 ,5 . (past.) 16 25 16.75

Owies I _ 468 .
II .  445 .

Gryka .  630 ,
.  610 .

Mąka żytnia gat. i 0—50%
.  I 0 -6 5 %

.  .  .  II 5 0 -6 5 %

.  „ razowa do 95%
M«,ki pszen. gat, I 0—50%

.  .  .  I-fl 0 -6 5 %

.  .  .  II 3 0 -6 5 %
,  II-H 5 0 -6 5 %  25.75 26.25
,  III 65—70% 2 0 . -  21.—

.  .  pastew na 16.25 17.—
„ ziem niaczana .Superior*  — —
.  ,  .P rim a*  — —

Otręby żytnie przem  stand . 9 .— 9.50
Otręby pszen. śred . p rzem .stand. 10.75 11.25
Vyku —  —
-ubln niebieski 15.30 16.—

p le m ię  ln iane  b. 90% f-co w. s. z. 48.— 49.— 
*-en trzepany Wmloźyn 1530.— 1570.— 

> ,  H orodziej — —
» .  Traby — —

Miory 1 4 0 0 .-  1450.—
*-e n czesany H orodziej 2120.— 2160.— 
r idtlel horodzlejska 1550.— 1590.—
•rgan iec  m oczony 750.— 790.—

W olożyn 9 2 0 , -  960.—

17.25 17.75
16.25 16.75
17.50 18.— 
17.— 17.50 
30.— 31.— 
27.— 28.—

20. c,0 21 —
41.25 42.25
40.50 41.—
33.50 34.—

Piszą do nas

W I E C Z O R Y
Kiedyś z Wielką ra d o śc ią  pow ita l i  

rad ios łuchacze  inow ację ,  w p row adzo  
i a przez rozg łośn ię  w ileńską .

Było lo za p o c z ą tk o w a n ie  n a d a w a  
Irua au d y c j i  św ie tl icow ych  i wieczo^ 
. yndk reigionalnydh.

Nr.Btawiano głośniki, m a n ip u lo ­
w ano k ry sz ta łk iem ,  p rzez  cały  1> 
dzień oczek iw an o  z n iec ierp liw ością ,  
e / r a c z o n e j  godz iny . O to, by u s ły ­
szeć d o ro b e k  k u l tu ry  w si  naszej,  z a ­
p o c z ą tk o w a n e j  p rzez  św iadom e m ło ­
de pok o len ie ,  by  usłyszeć wieś naszą  
dążąlcą do celów wyższych . W ie’ś „spo 
k r j n ą “ , wieś „,\yesbłą“ .

N(a wsi specjalnie;, lub iano  tę a u ­
dycję. I p c  więc dziw nego, że n ikogo  
nie b ra k ło  ip.rzy s łu c h a w k a c h  (nieraz 
porozdziellanycli osobno) -i g łośnikacli. 
P rzecież  k a ż d y  p ra g n ą ł  usłyszeć, jak  
to z ich .wisi, g rom ady , czy gm iny , 
im d o b rze  ■•znany cliór (chociażby j a ­
kiegoś Koła ^M łodzieży W ie jsk ie j  w 
K ow alczukach)  łub  k a p e la  ludow a, 
w ystąp i  p u b l iczn ie  złożyć egzam in  z 
swej p racy .

S łu ch a ła  z p rz y je m n o śc ią  wieś, lu 
biło s łu c h a ć  m iasto.

Dziś już  je s t  inaczej. N iem a tego 
zapału , jak i  p o p rzedn io  w idać  by­
łe w śró d  m łodz ieży  i s ta r sz y c h ,  zgro  
madzoinych w  świetlicach przy głoś­
n ikach .

R eg iona lne  zespoły  ch ó ró w  i k a ­
peli lu d o w y ch ,  c o raz  częściej z as tę ­
p u ją  w y s tęp y  m ie js k ie j^ ,K a s k a d y " .

Dziś n ie  s łyszym y życia nasze j  
wsi w  rzeczyw istych  obrazach .

P op isy  p r a c  c h ó ró w  m łodzieżo  
wych, k tó r e  by ły  jednocześn ie  b o d ź ­
cem  do  w y tężone j  n a  ty m  po lu  p ra-  
ey —  p rz e k re ś la  ra d io  w ileńsk ie .

Z w ie lk ą  ra d o śc ią  p o w ita l iśm y  w 
sw o im  czas ie  w p ro w a d z e n ie  J o  p r o ­
g ra m u  au d y c y j  gwiejsikich, ty m  boleś 
niej narssJo tyka , p o w o ln e^zas tęp o w a  
nie rzeczyw istośc i —  k o m e d ią

P rz y z n a ć  należy, że u rz ą d z a n e  
prze1*  jizeispół iinandolinistów „ K a sk a ­
da “ w ieczo rynk i —  s to ją  na  dość \vv 

^b lf im  poz iom ie
I.ecz n a m  n ie 1 oto chodzi.
W ieś ta  nasza wieś w ileńska  —  

nie chce  s łuchać  komedii^ p rzed s la  - 
w ia jącyoh  życie wsi w fa łszyw ym  
świetle . Nikt chybai poinzeb. bolączek , 
zwyfczajow wsi, lepiej nie zna, ja k  o- 
na  sam a. Do życia  wsi —  trzeba  pod  
chodzić  od s t ro n y  rea lne j .

N ik t  ta k  p rz e to  nie p o t ra f i  r e p r e ­

zen to w ać  wisi, j a k  ona sam a  siebie
A izatem rozg łośn ia  w ileń sk a  po- 

w in n a  nic s zu k ać  w ieczo rynek  na 
..Koęidi łlbacl) W f l 'n a «  lecz s ięgnąć 
do  icli źród ła , p rzez  k o n ia k t j z  ciióra- 
mi m łodz ieży  i kape li  lu d ow ych .

Niech będą*jle a u d y c j a  choc iażby  
i n a  n iższym  ipoiłriomie —  niż urzą-  
dzane  przez „K askadę" ,  1 dtóz ja k  nas 
n iezm ie rn ie  ucieszy, że słyszvm v wu&ś 
n a sz ą  rzeczyw is tą  —  nie zaś ąztuc;- 
ną.

B edą  one tatózć eg zam in em  i w y ­
n i k i ®  p ra c  zespołów-.

Rozbiiflzi się w luciti 'sz lachetna ry 
w:,lizacja ho k ażd y  chór ,  k a ż d a  ka- 
jieła będzie dążyć, by najśli-ażniję.j za 
śp iew ać  i zagrać , w yszukać  i o d tw o ­
rzyć  tak  m a ło  znane , a n ie raz  nie z 
tej s trony  naświetlany?',* życie i zw y­
czaje  wasi.

S z la c l i to w ie z  J .  (syn )

«I
7 SIERPNIA — NIEDZIELA  

9 po Sw. Kajetam i W.. D onata B. W. 
W schód slo iica  g. ;t,30. — Zaeliód g. 7,0(>

I
8 SIERPNIA — PONIEDZIAŁEK  

G jrjaka, Larga 1 Sm aragda M. M. 
W schód słońca  g. 3,41 —  Zachód g. 7,07

9 SIESPNIA —  WTOREK  
R om ana Al., K uśtyka Al.

W schód słońca g. 3,44 — Zachód g. 7,05

10 SIERPNIA —  ŚRODA ' 
W aw rzyńca Af., B ohdana W.

W schód słońca g, 3,47 — Zachód g. 7,03

11 SIERPNIA —  CZWARTEK  
Zuzannj?"i D ygny P . P.

W schód słońca g. 3,48. — Zachód g. 7,01

12 SIERPNIA — PIĄTEK  
f  K lary P., Iiila r ji Al.

W schód słońca  g. 3.49 — Zachód g. 0,59

13 SIERPNIA —  SOBOTA
t  W igilja , H ipolita  i K asjana Al. Al. 

W sclióJ  słońca g. 3,51. — Zachód g. 0,57

unarodowicie handlu i przemysłu
Z a p o c z ą tk o w a n y  p .zez  gorący  p a t r i o ­

tyzm  ruch u n a r o d ó w  iieniai hand lu  i p r z e ­
m ysłu  o s i ą g n ą ł  (juiż na' nalsizych z iem iach 
pólnoeno-wschoidrsiich p ię k n a  : wyniki,  
s tw arza jąc  killka tysięcy now ych  p laców ek  
p o lsk ieg o  hand lu  ] p rzem ysłu ,  i

Są Id  n a  razie d ro b n e  w arsz ta ty  p racy ,  
lecz, jaiK na p o c z ą te k ,  je s t  to  b a rd z o  w i e ­
le; dalszy ro z w ó j  za leży  je d y n ie  od  życz­
liwości i  s t a ł e g o  p o p a rc ia  p o lsk iego '  s p o ­
łec z e ń s tw a ,  k tó i e  n ie  zw ażając  ni p e w n e  
b rak i  l-u)b niiedociąiginięciia w  z a n ie d b an e j  
o d  w łekosy  diziedziiciAs1 hand lu  pęjąlżieigO', 
w in n o  przyczyniić się d o  s tw o rzen ia  .tej 
sl;ły , k tó r a  stainow i o p o t ę d z e  p a ń s tw a .

U w ażam y, że  życz l iw e  p o p a r c i e  p o l ­
sk ie g o  ku pca  i1 przem ysłow cai w inno '  być 
tr a k to w a n e  przy  każde j sp o s o b n o śc i ,  ja­
ko  w sp ó łu d z ia ł  w tw o rz en iu  widk-iej n a ­
ro d o w e j  sp raw y , uniiezalleżnienia się od  
w pływ u i kapita łu  o b c e g o .

•Ponieważ u podsilaw każde j p o l ę g i  
leży orze .de  wszystkim p ien iąd z ,  d b a ć  
p r z e to  należy, aby  naisz p ie n i ą d z  w zm ac-  
ffiał nasz® fu n d am en ty  bylu, a czyniąc z 
i mego coidziłanny w y d a te k ,  musilmy w za-  
fcemn™ się o lo troszczyć, jaki z n^sgo 
uczyn iony  o e d z ie  użyitelk. Z uwagi na 
p o w y ższe  K o m is ja  U narodow ien ia '  H.andlu 
przy Slowarzysaeniiu Kupcóiw i Przemysfo 
w c ó w  C hrześci jan  w W iln ie  prosli mii/lio- 
nicwe rzesze  poilskiich kupujących , oy z 
ufino^ciią ai czasem z p o b łaż l iw o śc ią  zwra­

ca ły  się d o  p o l s k ie g o  ku pca  i p rzem ys-  
( ło w c a  o zaspiokojeniie swych cod z ie n n y ch  

g o sp o d a rc z y c h  p o t r z e b .  j
.S tow arzyszen ie  

K upców  i P rzem y sło w có w  C hrześcijan  
w  W iln ie .

O  wszelkich m o g ą c y c h  się  zdarzyć  n ie ­
d o c ią g n ięc ia ch  jak zrzeszonego* tak  i nie- 
zrzeszoineigo kupieclwai naiszego pros im y 
S p c le c z e r . s lw o  Polskie p o w ia d a m i a ć  nas 
osobiśc ie  t ł u b  p isem nie .  W e  wszelkich 
spraw ach  zw iązanych z d z ia łan iem  Ko­
misji —  w S tc \v e rzy sz en 'u  K u p có w  i Prze 
myisilowców Chrześci jan , u,!. .Bakszta 11, 
teł. 10-30 o d  g o d z ,  8 d o  10 i o d  17 
d o  18.

i H W B H n H B H I

Zatrucie 151 osób mię­
sem wściekłej świni

■ .. 1 W Rumunii w gminie Argese-
st' , w powiecie Somes zatruło się 150 osób 
po spożyciu mięsa pochodzącego od wści.‘K- 
jjfijświni. Kiedy to wyszło na jaw, wsłyscy,  
którzy jedli to mięsg, udali się do miejseo- 
wegoi,urzędu gminnegoi, żądając, od^wteiziemia 
ich na koszt gminy do Klużu do instytu'i, 
p a s t eai r o w s k i eg o.

Urząd gminy,’ nie mając środków finan­
sowych na ten cel ustąpił dopiero pod groź­
bą wszysiliich 150 osób zatrutych.

Na zl
l a  ę, i i iw is n  I ‘ re w płK ająccft:

N r. ro z ra c h u n k u : 14

z te te  s łow am i:

“ RZEKAZ ROZRACHUNKOWY 2

Gazeta Tygodniowa »Głos Ziemi1
al. BlsMica Bandurskiega 4

Poczta t W ilno I
Nr. ro z ra c h u n k u : 14

>

Nr. wpłaty-

( p o d p J s  p r z y j m u j ą c e g o )

* DO W Ó D NADESŁANIA
P R Z E K A Z U  R O Z R A C H U N K O W E G O

Na zl.

O d b io rc a :

Gazeta Tygodniowa 
.Glos Ziemi"

W ilno.

Nr. ro z ru ch u n k u : 14

Nr. w płaty-

( p « d p l s  p r z y j m u j ą c e g o )

D o  C  z  j ;  t  e  I n  3 k  6  > v
Na to. tbh" zapewnić sobie otrzymywanie naszego pisma co tydzień, wystarczy

wydać wydrukowany tutaj blankiet, wypełnić gn I zapłacić na najbliższej poczcie 95 gi
za kwartati 1 zł 75 gr z p  pdr roku lub najlepiej 3 zł odrazu za cMy rok,
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Ważniejsze audycie radiowe
Od dnia 7-go do 13-go sierpnia 1938 r.

NIED zjE l-a , dnia 7 sierpnia 1988 r.
Program  ogólnopolsk i.

9.15 Regionalna transmisja ze Słomnik 
(uportaż i nabożeństwo). 13.00 „Książki mo 
jego dzieciństwa** — szkic literacki. 16.00 
„Gałązka nozmarynu*1 Z. Nowakowskiego, 
z 1.00 „Wesała Syrena*' — Cyrk zajechał 
na podwórze**. 22.00 „W letni wieczór** — 
audycja muzyczna.

I Radio w ileńskie.
8.25 Program na dzisiaj. 8.40 Wiadomości 

roinicze. 8.50 Gra kapela wiejska. 11.45 „W 
świetle rampy** — felieton Kazimierza Łę­
czyckiego. 13.15 Muzyka obiadowa. 20.00 
„Dobrze czasem potańcować" — wieczoryn­
ka. Zapowiada Leon Woiłejikio. Gra kapcia 
v :ejska Tomasza Mieszkuńca. 20.35 Wileń- 
ss ie  wiadomości sportowe.

PONIEDZIAŁEK, dnia 8  sierp n ia  1938 r.
Program  ogólnopolsk i.

15.15 „Moje wakacje,**. 16.45 „Nowa Ze­
landia * —  feliejmń 19.30 „Kalejdoskop** — 
k.ir.cert rozrywkowy 20.30 Transmisja me­
ty z Marszu .szlakiem Kadrówki.

3 H adio w ileńskie.
8.55 Program na dzisiaj. 15.30 Recytacjo 

prozy: Fragment książki ,,Ciog“ Giowani Pa-

piniego. 17.00 Gawęda regionalna Ciotki Al 
binowej. 17.45 Skrzynka ogólna — prowa­
dzi Tadeusz Łopalewski. 17.55 Program na 
wtorek. 21.00 Audycja dla wsi.

i
WTOREK, dnia 9 sierpnia  1938 r.

Program  ogólnopolski.

16.45 Wędrówki po Polesiu. 17.00 Muzy­
ka taneczna. 18.45 „Gody życia** — Adolfa 
Dygasińskiego (1 pragment). 19.30 „W kra­
inie baśni** — koncert Tozrywkiowy. 21.10 
, Na woziie i pod wozem**. 22.00 „Pięć wie­
ków dawnej muzyki**.

i F.adlo w ileńskie.

8.55 Program na dzisiaj. 17.00 Pogadan­
ka aktualna. 17.56 Program na środę. 18.00 
Na wrzosach czatują wspaniali myśliwi — 
p-igadanika AxelaStjerny. 21.00 ndycja dla 
wsi: „Każd >po swojemu rządzi się“ — po­
gadanka Władysława .Siła-Nowickiego.

SKODA, dnia 10 sierpnia  1938 r.
Program  ogólnopolsk i.

16 00 „Melodia egzotyczna** — koncert.
18.45 ,jGody życia** — Adolfa Dygasińskiego 
(2 audycja). 19.00 Audycja konkursow a P o l­
sk iego Radia. 19.30 Przy stoliku kawiarnia-

J o l i  g r a ć  i  w y g r a ć ?
Co k i lk a  miesięcy zn a jo m i d o k u ­

c z a ją  m n ie  p ro p o zy c jam i p rzys tąp ie ­
n ia  do spółki w  kop n ie  losu lo te ry j­
nego. Zaw sze im  żartob liw ie  dow odz i­
łem, iż n ie  g ra m  n a  loterii bo  mie chcę 
b yć  ami g łupcem , an i  nabierac.zem bo 
przecif ż w  loterii p ieniężnej s tu  g łup­
ców  p łac i  gotówkę, b y  jeden  z n ich  
mógł dostać  część tej su m y  w  form ie  
w ygrane j ,  a  przez to  w s to su n k u  do 
pozosta łych  99 osób s ta je  się nabie- 
raczeon. J e d n a k  te  ża r ty  n ie  o d s t r a ­
szały  m o ich  p rzy jac ió ł  i z n a jo m y ch  
o d  dalszych  n a m a w ia ń  m nie  d o  lo te­
rii. W reszc ie  zm dazłem  druzgoczący  
a rg u m en t ,  bo  p ro p o n u ją c y c h  m n ie  
spó łkę  lo te ry jn ą  zacząłem  n a m a w ia ć  
do założenia  u  siebie rad ia .

Pow iedz ia łem  im : Radio  i taniej 
kosz tu je , n iż  lo teria  i g rać  m ożna, 
c h w y ta ją c  dźw ięk i  z eteru, a i w ygrać  
rów nież  ła tw o  nie jeden  w artośc iow y 
p rzedm io t i nagrodę .

To nasze  R adio  Polskie, to w idać  
n ie  ima n a  celu zb ijan ie  gotówki, bo 
nie dość, że ściąga do m ik ro fo n u  n a j ­
lepszych śpiew aków , m uzyków , a r ty ­
stów. uczonych  itp., co pew n ie  kosz­
tu je  grubo, ale jeszcze w ciąż robi po­
d a ru n k i  (bez dopłaty) swoim  ab o n en ­
tom . To tysięczny, to  dziesięcioty-

sięczny, to  stu tysięczny  abonen t P o l­
skiego R ad ia  o trzy m u je  nagrodę . M a­
ło tego, ciągle są  k o n k u rsy ,  w  k tó ­
ry c h  bez w ysi łk u  i k łopo tu  m oże brać  
udział  k a ż d y  ab o n e n t  R ad ia  Polsk ie­
go. Ot, pos łuchasz  sobie, pooztówecz- 
kę do R ad ia  napiszesz i n a g ro d a  jest 
i pewnie, szczęścia tro ch ę  m ieć  trzeb a ) .

I w yobraźcie  so b ie  P ań s tw o , moi 
p rzyjaciele  i z n a jo m i potkupowadi so­
bie te raz  a p a r a ty  rad io w e  i g ra ją ,  a 
w y g ry w a ją  bez  k u p o w a n ia  losu.

J a  ta k  sobie myślę , że Po lsk ie  Ra­
dio zrob i z czasem  i k o n k u r s  
d la  ro ln ik ó w  OL taiki sobie, 
gdzie to  m o ż n a  będzie  wygrać, czy 
m łocarn ię , czy  k o n ik a  lu b  krów kę , 
może a rfę  lub  s ieczkarn ię , a  p ług  lub 
choćby d o b rą  k o sę  czy worek naw ozu  
sztneznego.

W ięc  i w szystk im  rad zę ,  nic ty lko  
m o im  zn a jo m y m , ab y  p ręd ze j  śp ieszy­
li do najb liższego  u rz ę d u  pocztowego 
i w ybra li  sobie pozw olen ie  n a  za ło ­
żenie ra d ia .  A rad io o d b io rn ik  to  wszę­
dzie m o żn a  k u p ić  —  k ażd a  f i rm a  da 
n a  r a ty  i  p rzyś le  do d om u . W. K.

P. S. Na w szelki w y p a d e k  zastrze­
g am  się, że p isząc  i m ów iąc  o loterii 
p ieniężnej, n ie  m ia łe m  n a  myśli n a ­
szej P ań s tw o w e j  L o ter ii  Klasowej.

O
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ip-ia —- wczoraj i dzi<ś“ — koncert rozryw­
kowy. 21.10 „Chopin a polska ziemia** — a- 
uć.ycja 7sma)

i; R adio w ileńskie.

8.56 Program na dzisiaj. 15.15 „Popołud­
nie u speakera** — prowadzi Wanda Boye. 
17.C0 „Sprawa honorowa** — słuchowisko 
według Mariana Gawalewicza. 17.56 Program 
na czwartek. 21.00 Audycja dla wsi: Przegląd 
irMniczej prasy — toż. Irena Niewodniczań­
ska. ; ^

CZWARTEK Jnla 11 sierpnia 1938 r.

Program  ogólnopolski.

15 15 „Moje wakacje**. 16.45 Sztuka od­
poczywania — pogadanka. 18.00 „Królewska 
choroba** — pogadanka. 19.25 „Od shimmy 
do • Carioki** — koncert. 21.10 „Rozśpiewane 
nulo“ — lekka audycja.

Radio w ileńskie.

8.55 Program na dzisiaj. 15.30 Mała skrzy 
noczika —- prowadzi Ciocia Ilala. 17.00 „O 
yitikii ziemi** — pogadanka prof. Antoniego 
pĄssandonfetra. 17.45 Pogadanka aktualna
17.55 Program na piątelk. 21.00 Audycja dlą 
rolników: „Nawożenie pod oziminy** •— po­
gadanka red. Romnalda Węckowicza.

PIĄTEK, dnia 12 sierpnia  1938 r.

Program  ogólnopolski.

15.15 „Slkrzyi.dlata _plotkairka“ — słucho­
wisko dla dzieci. 16.00 „Knlejidoi.skop“ — kon 
rert rozrywkowy. 16.45 „Szwajcaria kaszuh- 
ska“ -— felieton. 18.00 Rzeczy ciekawe z 
przyrody i lechnilki — pogadanka. 19.30 „Ło­
ża familijna** — koncert rozrywkowy.

t R adio w ileńskie.

8.56 Program na dzisiaj. 13.30 Audycja 
życzeń dla dzieci w opracowaniu Cioci Hali.
17.00 Echa przeszłości: „Pierwsi mieszczanie 
i chłopi ochotnicy w Polsęep przedrozboro- 
vvej“ —- pogadanka dr Władysława Arc-imo- 
wicza. 17.65 Program na sobotę;’ 21.00 Czy 
tanki wiejskie: „Kamizelka** — opowiadanie 
Bolesława Prusa. 22.00 Wycieczki i spacery
— prowadzi Eugeniusz Piotrowicz. 22.05 
Koncert z Warszawy.

SOBOTA, dnia 13 sierpnia 1938 r.

Prog.‘am  ogólnopolski.

1 >.15 „Jantar** — bajka kaszubska 16.00 
„Mesole migawki** — koncert rozrywkowy. 
1/.00 Muzyka taneczna. 18.45 „Podole** — 
kwadrans poetycki. 19.30 Z pieśnią i tańcem 
przez C. O P. 21.00 Audycja dla wsi. 21.10 
Poiska Kapela Ludowa FeliijŁsa Dzierżanow­
skiego. 22.00 Godzina niespodzianek.

Radio w ileńskie.

8.55 Program na dzisiaj. 17.50 Wileńskie 
wiadomości sportowe. 17.55 Program na nie 
dziele. 18.00 Poematy i ballady (płyty).
19.00 Arie i pieśni w wykonaniu Cjgi Oliginy
— sopran. 21.00 Czytanki wiejskie: „Kamizel 
ka* — opowiadanie Bolesława Prusa. 22.00 
Gcdziua niespodzianek.
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Program rolniczy 
wsi

W  niedzielę, dnia 7 sierpnia w porannej 
audycji dla wsi u godz. 8.16 „Gazetka roi
i. cza", poczym zespół harmomstów Tadcu 
sza Kozłowskiego wykona szereg melodii lu­
dowych.

O godz. 9.00 inspektor Bolesław Składziń- 
rk wygłosi pogadankę z d |iał uorgauizacii 
gospodarstwa p. t. „Usprawnienie i wzmoże­
nie gospodarstwa**.

Popołudniowa audycja dla wsi rozpocz­
nie się o godz. 15 00 „Przegląd rynków pro­
duktów rolnych “.

O godz. 15.15 Wincenty* Gortat, gospo­
darz z Łęczyckiego wygłosi pogadankę p. t. 
„O lepsze zbiory z naszyfctt łąk“. Przeważnie 
wśród ogółu rolników nie ma dostatecznego 
■zrozumienia, ile pożytku gospodarz mieć mo 
że z właściwie pielęgnowanej łąki. Dlatego 
warto, aby każdy właściciel najmniejszego 
choćby kawałka łąki zainteresował się po­
gadanką p. Gortata, która opierać się będzie 
na własnym doświadczeniu aulora.

O godz. 15.26 obrazki z życia wsi p. t.
, Zabłocie idzie ku światu** w opracowaniu 
Stanisława Dębomśkiegoi Będzie to skolei 5 
odcinek tej wzbudzającej ,ąoraz większe za­
interesowanie wśród słuchaczów wiejskich 
audycji.

W  poniedziałek , dnia 8  sierpnia o godz
21.00 Stanisław Sieiucki, gospodarz z pow. 
F-strów Mazowiecka, wygłosi praktyczną po 
gadamkęi ]3. (. łu b in  w gospodarstwie". Po 
pulamy prelegent podzieli się ze słuchaczami 
-'Jasnymi spostrzeżeń,iaani, dotyczącymi sto­
sowania tej pożytecznej rośliny.

W e w torek, dnia 9 sierpnia o godz. 2 1 . 0 0  
„Skrzynka rolnicza** inż. W. Tarkowskiego.

W  środę, dnia 10 sierpnia o godz. 21.00 
z Poznania nadany będzie „Przegląd rolni- 
uzej prasy** w opracowaniu inż. Ireny Nie­
wodniczańskiej.

W  czw artek, dniu 1 1  sierpnia o g. 21.00 
lekarz weterynarii Stanisław Majewski wy­
głosi praktyczną pogadankę z zakresu po­
radnictwa weterynaryjnego jj ’t. „Zatrucie 
zwierząt**.

W  piątek, dnia 12 sierpnia o godz. 21.00 
„Skrzynka rolnieza" inż. AV. Tarkowskiego.

W  sobotę, dnia 13 sierpnia o godz. 21.00 
higieniczną pogadankę dla gospodyń wiej­
skich p . t. „Dur brzuszny i czerwonka 1 wy­
głosi dr Rudolf-owu - Skoknwska.

Swoi m ów ią...
Jest rzeczą zrozumiałą, że zupełnie ina­

czej przyjmuje się rady: czy toż. wskazówki-’ 
■ >d człowieka obcego, uUSnpełifie inaczej od 
znajomego, do którego ma się^zaufanie. Ina- 
tze, leż przyjęte zostają teoretyczne wywo­
dy, a jnąraej pogadanka wygłoszona przez 
rFJiiika, który dzieli się tą drogą ze słucha­
czami, rezultatami swoich doświadczeń.

W najbliższym czasie zostaną przez ra­
die nadane dwie pogadanki, wygłoszone 
przez gospodarzy rolników, na które ze 
względu na icb wyjątkowo praktyczny cha­
rakter, warto zwrócić specjalną uwagę

Pierwsza z nich nadana zostanie w po­
niedziałek, dnia 7 sierpnia o godz 15.lo i 
wygłosi ją p .  Wincenty Gortat, gospodarz \  
(Wzycki-ego Pogadanka ta nosi tytuł „O lep­
szo zbiory z naszyjflh.łąk”. Tytuł sam objaś­
nia doskonale treść pogadanki', która poru­
szy bardzo ważną i sprawę gospodarki pa- 
szeni.

Drugą pogadankę, wygłosi w poniedziałek 
dnia 8  sierpnia znany preelgent ji. Stanis­
ław Siennicki, gospodarz z powiaiu Ostro-" 
Mazowiecka, który mówić będzie o uprawi^ 
łubinu i po niżeli się ze słuchacza uriżs w v m' 
■dc świadczeniami poczyniony mi pTzy stos0't 
w-anu tej pożytecznej rośliny. Pogadanka F 
nosie będize Iytul „Łuiiiu w gospodarstwie

Odznaki dla korespoodefl 
tów rolnych

W  A  iR S Z A W  Al, P a n  minki® 
spraw w e w n ę t rz n y c h  uslancyyił o jzna l '  
hunoroyye dla k o re s p o n d e n tó w  rolny^ 
G ł ó w n e g o  U rzędu  S ta fy s ty c zn e g o  
znaki l e  u s ta n o w io n e  zos ta ły  w  post®1- 
b rą z o w y c h ,  s rebrnych  i z ło ty c h  żeton<?v 
i otrzymują je korens .pondenci p o  5, ^ 
i 20 la tach  w s p ó łp r a c y  z G łó w n ym  UrzS 
d e m  S ta tys łycznym .
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CENY OGŁOSZEŃ: za 1 wleru mlllmatro*ry orzad tekstem 75 gr., w teUcle 60 gr., za tekstem 20 gr. Ogłoszenia seryjne w/g umowy. Ogłoszenia drobne 15 gr. 
za ery raz; dla poszukujących pracy 5 gr. za wyraz. Ogłoszenia tabelaryczne, cytro we I specjalne o 20°/» drołej. Układ przed tekstem I w tekide 4-łamowy. 

za tekstem 0-łamowy. Administracja zastrzega .obie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń I nie przyjmuje zastrzeżeń miejsca.
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